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C en y  ogłoszeń i
w tekście (przed kron.) Mk. 45

~  Nekrologi „ 25
w  zwyczajne „ 20
S3 drobne za jeden w yraz „ 8
S  W szystkie ogłoszenia obliczają 
5Si się nonparelem  (drobn. pism.) 
Ogłoszenia w IteNs niedziel, o 25$ droż. 
Fantazyjne I firm zayran. o 50$
O g ło szen ia  p rz y ję te  po  zam k n ięc iu  A d m i*

n is tr a c j i  o 10 d ro ż e j.
Każda nową. podwyżka taryfy obowią
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za

wiadomienia.
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hire Ras Cewi
(Kilkakrotnie już zwracaliśmy uwagę na 

działalność zjednoczonych karteli tak  zwanych 
„ziemian*4 i przemysłowców! Ostrzegaliśmy 
k raj przed machinacjami rekinów kapitału  p ra 
cującego na wsi i w mieście.

■Wielki Smok legendy zamieszka! w pie
czarach naszego życia „wolnego i niepodległe* 
go“. Zieje na  kraj jadem  i ogniem i n ie  widać 
jakoś K rakusa, któryby m iał odwagę apokal'p- 
tyczne zwierzę położyć. Przeciwnie: bezkar- 
n°ść zachęca do coraz mocniejszego, coraz od
ważniejszego, coraz bezczelniejszego ataku  na 
•poleczeństwo polskie, uważane przez klasy 
Posiadające za fortecę, którą się zdobywa, o- 
Vrąża, usypia czujność załogi, podkopuje się 
P°d mury, strzela gazami trująoepii, dem orali
s e  załogę, aby wreszcie pewnego dnia, korzy- 
s*ając ze zmęczenia, z wyczerpania, a także z 
głębokiej nieświadomości tej załogi — rzucić 

na m ury z całą wściekłością najeźdźców i 
*®usić tę  nieszczęśliwą załogę do kapitulacji 
^  łaskę i niełaskę zdobywców.

Społeczeństwo nasze odznacza się brakiem  
°Swiaty i brakiem  powagi w traktow an-u 
*Praw publicznych, lekkomyślnością i na*wno- 
*ei{t bez granic, gdy chodzi o spraw y ekonomi- 
Cz,!le- Dość uczęszczać na rozprawy sejmowe, 
®by »!ę przekonać, że większość tej instytucji 
demokratycznej a narodowej n ie rozumie nic 
z r°Epraw na tem aty gospodarcze. Żaden ar- 
^ument rzeczowy n ie  trafia do tej świadomości 

111 toczonej prywatą, egoizmem klasowym. 
:tll.ętnością demagogiczną, niezrozumieniem 

**dań państwowych i obowiązków obywatel-
^ 'ich . Niechaj poseł będzie m ądry, jak Kołłą- 
śel* 1° f Wa*®y iak Pułaski, szlachetny jak Ko* 
bi.ic ^ 0' UC20Dy ia ‘c ^ a ro l Marks — nie prze-

Przygotow^014^  skorupy> kt6rą por6sl mfeg 
p łodam iWaUy canaiwyżeł ^°*- handlu  anemio-

Er i r ^ .M v  mydlarza 1” endeckiego
azma . .aiev\*]jiego, będący stekiem bredni i
zczeim ] i gi m0że wydawać się  posłom sej-

*d " m’ ejącym czytać, objawieniem naro- 
Dlatego paa W lady^ w G rabskl u.

chodzi u tej większości za mocną głowę finan
sową a jego braciszek, co z taką umiejętnością, 
rozumną równowagą i z taką powagą traktuje 
wszystkie po kolei sprawy polityki zagranicz
nej — za M etternicha niem al czy Talleyranda.

Z tego Sejm u nie sposób wydobyć dobre
go buchaltera, a los kazał czy pozwolił surwe- 
renora decydować o uchwałach, narzucać m a
som ludowym ustawy układane w duchu j w 
in teresie Związku Ziem ian, Syndykatów Rol
niczych 1 Lew iatana nad-suw erena pana W ierz
bickiego. Jakżeby p łakał Stańczyk, gdyby u- 
kryty w loży sejmowej słuchał j. przyglądał się 
zbiorowisku sejmowemu, którem u przewodzą, 
Torkw em ada Lutosławski, arcykapłan prze
mysłu W ierzbicki, organista kościoła ziem iań
skiego Marylsk . Zam iast ten  przecudny obraz 
Matejki zawiesić powyżej głowy Marszałka 
trzydziestu księży zawiesiło u wejścia krzyż ol
brzymi, zjawisko jedyne chyba na świecie, 
przedmiot podziwu i zastanow ienia cudzoziem
cowi Ten obraz ostrzegałby tych, co nie rozu
m ieją argum entów. Obrazki są  w  każdym ele
mentarzu, one do móżdżków dziecinnych wpro
wadzają pojęcie litery alfabetu. Dziecko, któ
re  pod lite rą  C widzi nam alow any Cmentarz 
albo pod literą W — widzi nam alow anego Wo
łu zachowa pam ięć tych dwu spółgłosek.

W tym Sejm ie trzeba zaprowadzić popu
larne w ykłady z zakresu spraw  państwowych 
i gospodarczych, coś w  rodzaju prosem jnarjum  
dla  początkujących s iu d en tó f. Zam iast tego 
pozwalamy tam mówić demagogom, którzy bu
dzą niezdrowe instynkty zawiści, niechęci, bu
dzą namiętności i egoizmy w ypełniające atm o
sferę sejm ową trującem i gazami nie zaś ozo
nem  uzdrawiającym twórczej pracy praw odaw 
czej.

Pam iętam y wszyscy* w jakich w arunkach 
sprowadzono zeszłej jesieni i zeszłej zimy zbo
że rum uńskie. Był to niebywały skandal i pol
ski i rum uński. W jakim  stanie przyszło to  
zboże do k ra ju  kosztem m d jonów czy miłjar- 
dów ? P rokurator zajmował się zbyt mało tą 
spraw ą jak i wielu innemi. Ponieważ w świa- i

domośei wielu bardzo posłów m arka  nie po
siada „żadnej zgoła w artości", więc cóż ich
obchodzi, że zmarnowano tyle a  tyle miljońów 
czy m ljardów  walorów, k tóre  w ieh naiwnej 
■świadomość* „żadnej zgoła p is mają. warto
ści”? Państw o polskie mogło nabyć lokomo
tywy w W iedniu w cenie 300.000 koron au
striackich. Nie wiadomo dlaczego nabywało te 
lokomotywy w Filadelfii na  kredyt i dz :ś te  lo
komotywy kosztują... m iljardy. Czy opinja pu- 
bbezna w ie o tern? czy żądała sankcji? Opi
n ja  n ie  zajm uje się lakierni bagatelam i.

Gospodarujem y tak, jakgdyby te miijardo- 
w e długi n ie  były długam i każdego oby watela. 
W iększość sejmowa rozumie jedno tylko: jak  
zwalić z pleców posiadaczy rolnych ciężar d łu 
gów 1 przełożyć tę law inę na plecy tych, k tó 
rych jest najwięcej w kraju , miljońów niepo- 
siadających nic prócz rąk  do pracy, na  bark i 
spożywców. ,,Oni zapłacą, n ie  czując wcale 
jak". Dam y im wódki, ile wlezie. To będzie 
gaz rozweselający, przy' którego pomocy den
tysta usuw a bardzo bolące zęby niecierpliwym  
i zdenerwowanym  pacjentom! A że jutro na- 
skuitek tych pośrednich podatków robotnik na 
wsi i w m ieście żądać będzle m usiał podwyżek 
płacy, że rezultatem  takiej polityki będą stra j
ki i strajk i bez końca, cóż im do H ekuby? Każ
dy podręcznik ' ekonomji pobtycznej mógłby 
ipouczyć o skutkach takiej jednostronnej, klaso
wej polityki skarbow ej. Ludzkość n e od dzi
siaj żyje na świecie. Cóż im do Hekuby! Niech 
żyje dzień dzisiejszy! A ju tro? Aprós n0us 
le deluge (A po na3 niechaj potop nastąpi!).

Dlatego opinja sejmowa pozwala gubić 
kraj przy pomocy monopolów, trustów, syndy
katów, koncernów i t. p. organizacji w ielko
kapitalistycznych. Cały św iat broni się prze
ciwko rekinom , smokom, syndykatem  wielko
kapitalistycznym. W Ameryce od la t dwudzie
stu prow adzi społeczeństwo w alkę na śm ierć i 
życie przeciwko trustom  Rockfellerów, Vander- 
biltów i tym  podobnych m iljarderów. Kongres 
am erykański uchwalał jedną po drugiej usta
wy anti-trustow e: ustaw ę Sherm ana (1890) El- 
k insa (1903), Ilepburna  (1908). T rust nafto
wy (Rockefellera skazany został na 29 miljar- 
dów dolarów  grzywny. Ruch anti-trustowy ży
wy jest we wszystkich przemysłowych krajach 
Zachodu. My naw et przemysłu nie mamy a 
mamy tę sam ą paszczę Molocha, która wydzie
ra  krajowi, który żyć musi jak  każdy żywy or

ganizm, wszystko, co się wydrzeć daje. I  *i© 
będzie przesady, jeżeli powiemy, że ten  Mo
loch jak  w K artaginie pożera dzieci których 
m atki wyżywić nie będą w stanie! Powstaje 
olbrzymi nadsyiidyka-t, zrzeszenie występne 
wszystkich syndykatów rolniczych i przemyało- 
wych na którego czele stoją byli ministrowie 
polscy Śliwiński i Grodziecki. Temu trustowi 
czarnej giełdy w tużurkach i paryskich kraw a
tach państwo udziela dwumiljardowego kredy
tu w celu zakupna zboża na pulu. Tej organi
zacji państw o ofiaruje monopol zakupna i tprze- 
daży zboża. Tej organizacji oddaje koncesję 
na podział ziemi na wschcdz'e, k tóra jest tak 
prowadzona, że wszędzie na  kresach Ukrainiec, 
zupełnie, jak  w siedem nastym  w ieku, or
ganizuje się przeciwko Polsce a  Liga Narodów 
wysyła do nas delegację w celu zbadani*, jak 
też Polska wykonywa „T raktat o  obroni© 
mniejszości narodowych"!

Lew iatana nie obchodzi in teres państwo
w y. Niechaj Polska zginie, aby jego apetyty 
zarobku i Władzy zostały zaspokojone! Sejm 
słyszy. Powm ien zrozumieć. Je s t głuchy i 
ślepy. Spoglądają na ten pobożny, biegający,
00 chwila do K atedry modlić się albo dzięko
wać Sejm — cienie Stańczyka, Skargi i R ejta
na. Sejm  tańczy sarabandę miljońów. I  jak  
w „W eselu" Wyspiańskiego zahypn otyzawany 
oddaje w ręce Chochoła — K apitału — swoje 
losy, swoje praw a do życia.

Powiedzieliśmy powyżej: władza. Bo tu 
nietylko o zyski brutalne ; d la  kra ju  śm ie rte l- . 
ne chodzi. • Tu chodzi o władzę! Pan Stecki
1 p. W ierzbicki, którch usta są pełne adm iracji 
dla Francji, #  mózgu noszą obraz rządów nie
mieckich. Ich nauczycielem jest Bism arck i 
założyciele bandyckiej organizacji obszarników 
pruskich i pomorskich, której na im ię Bund 
d e r Landw irte (dosłownie: Z w ązek  Zie
m ian!). Założona w  ręku  1S93 przez hakatys- 
tów m ęsk ich  w roku 1814 Pczyła 927.870 człon
ków’. Powołana do żyda przez starych spry
ciarzy z  sejm u pruskiego w im ię „Boga, króla f 
Ojczyzny!" składała się z jąd ra  1773 wielkich 
obszarników i 320 tysięcy bogatych, zamoż
nych i średniozamożnych włościan, którzy dalf 
się  wziąć na lep obietnic. Dwu tysiącom ob
szarników  chodziło o władzę, o to, o co cho
dziło p. Dmowskiemu w  jego przemówieniu 
na zjeździe lu-endeckim  w  Poznaniu o narzu
cenie władzy narodowi.



2

Włościanie eronum eli po latach dopiero o 
eo chód ii panom von-dziedzicom! Założyli 
■własny Związek chłopaki (1909 r.) z powodu
— jak mówili w odezwach — „ciasnej, jedno
stronnej i klasowej polityki wielko-obszarni- 
czej“. Ten związek (Bauernbund) liczył w r. 
1912 — , 41.246 członków. Dziś związek ten 
połączył się z całym szeregiem związków 
chłopskich (w Saksonji, w Bawarji, w Hesji i 
Turyngii). W tym samym » k u  powstał zwią
zek m ast i handlu i przemysłu, jako przeciw^ 
waga ehszarniczym zamachom na politykę pań
stwowe, Hansabund, który przed wojną liczył 
893 oddziałów miejscowych,

Pierwotność naszych stosunków sprawia, 
że p. Śliwiński, p. Wierzbicki i p. Witos mogą 
pracować razem: że miasta nie bronią s'ebie 
przeciwko zamachom wsi, że idą na rzeź, nie 
mając dostatecznej świadomości interesów go
spodarczych, nie znając interesów gospodar
czych państwa i spożywców. Na drodze krwa
wego doświadczenia muszą, widocznie, zdoby
wać tę świadomość. /

8. K.
• ** •* u -■* i -*-y “-r lti*‘„ —to*-!

Mały feljeton.
H i n n i i ł t e  piaSsf.

śmiech i to śmiech homeryczny tbiudżi ów 
przysłowiowy złodziej idący przed kradzieżą 
pomodlić się dto kościoła, ażeby mu Matka Bo
ska poblogo sławił a w przedsięwzięciu. Szydier- 
stwerm przyjmuje cały świat oświadczenia 
Niemców, stale i zawsze, przy każdym nowym 
akcie łolrowskim oficjalnie powołujących się 
na etykę, sprawiedliwość i t. p. 'Znany jest 
rys psychologiczny rosyjski, który grzesznika 
pcha do, grzechu, ażeby potem z tern większym 
zapałem wybijał pokłony przed ikoną W 
X V III wieku w czasach najbardziej wyuzda
nej hulanki szlacheckiej, gdy w całej Polsce 
cMop tylko pracował, a szlachetka jadł, pił, hu
lał, polował, łajdaczył się i  nurzaj w  rozpuście
— panowała równocześnie powszechna dewo
cja, pod opieką ojczulków Jezuitów. Taki n.p. 
europejski ej sławy dbakuramt i pijak zawoła
ny, jak książę Panie Kochanku, po libacji — 
biczował się i  szedł do spowiedzi. Straszliwy 
okrei białego teroru na Węgrzech w prze
szłym roku, 'który rozbudził iwi całym świeci© 
wstręt i grozę, odbywał się ,pod kierownic
twem partjii i  sfer notorycznie katolickich. 
■Znaku miłości używano tam za. osłonę dla czy
nów najpotworniejszego besljalstiwa, jak' za 
czasów Św. Inkwizycji,

Bolszewicy szalejąc w torwaweim okru- 
cieństrwi®, czynią to również w imię najwznio- 
ślejseycth haseł.

Bezmierna jest obłuda ludzka, a  cechą 
najrzadziej spotykaną — męska świadomość 
pobudek naszych czynów.

Do czego prowadzę? — zapytacie. A do 
czagóżby, jeżeli nie do naszej meczki. Czyści© 
zauważyli, kto dzisiaj najgłośniej łamie ręce, 
że aż słychać trzaskanie stawów, kto najpate- 
łyczniej jęczy, kto najżałośniej biada z  powo
du upadku m arki? Endecy. Przedstawiciel© 
ziemian, co to za kontyngent domagali się naj
wyższych cen od państwa, 'przedstawiciele 
baników, które — jak  *ąd udowodnił — okra
dały skarb państwa i po dziś dzień >z pewno
ścią ten proceder uprawiają, przedstawiciele 
kupiectwa, czyli, wyrażając się poprositu a 
uczciwie, paskarstwa. Ci to, lu-lu-endecy, 
przedstawicieli© sfer posiadających najwięcej 
złota, srebra i kosztowności, bankierzy, zie
mianie, kaim-:©aioznicy, sklapiikarze, fabrykan
ci, gcczolniicy, przysięgli obrońcy obywatel
skiej wolności przeciwko zachłanności skarbu, 
któiry tyle razy zapowiada? przymusową po
życzkę i  tyle razy ją odłożył — ci szczwaui 
świętoszkowi© dzisiaj żalośliwym płaczem 
napełniają Polskę: „ach! ach! m arka traci 
wartość! ach! ach! ratujcie markę!“

Czyliż nie przypominają oni wam omego 
Faryzeusza z pisma? Czy mi© wyglądają oni 
na tych bigotów z X V III wtoku, (kąpiących 
się w  wini© i  w  rozpuście? Ozy #to są ©mi 
prawdziwie jak bogata dewotka, hulająca w 
nocy, w dzień zaś idąca błagać o odpuszczenie 
grzechów, by pląsać nocy następnej z całkiem 
już lekkiem  sumieniem? 'Perfidni filuci. Dzi
siaj wydają jęki, serce zaiste przejmujące, 
lecz stal© szli ławą przeciwko konfiskacie 
zysków wojennych, przeciwko przymusowej 
pożyczce, za wolnym handlem i  t. d. Baranko- 
wie. Skromne świętoszki. Oni tu  nic a  nic ni© 
w k m i \

Zysław.

Redaktor naczelny „Robotnika** tow. 
F. Perl wyjechał na urlop. Zastępuje go 
tow. J. M. Borsld.

„ S O B O T N I K*% u f

P raem ów ien ie
TRAKTATY HANDLOWĄ

Proszę Panów! Są to często rzeczy drażli
we, albo rzeczy, które nie nadają «ię jeszcze 
do analizowania, ale jeżeli Panoiw'e przejdzie
cie nasze przeżycia i z tego punktu widzenia 
będziecie je kontrolowali, to wydaje mi się, iż 
dojdziecie do przekonania, ze rzeczywiście ten 
błąd w naszem życiu publicznem odgrywa o- 
gromną rolę. Będziecie wkrótce w możności 
osądzenia traktatów zawartych i tam te braki 
naszej polityki zagranicznej okażą się w całej 
jaskrawości. Są one tern jaskrawsze, że pań
stwa, z któremi traktaty zawieramy, eą hvper- 
ekonomiczne (bardzo licząc© się ze •prawami 
ekomomicznemi, przyp, Red.).

Ozego nam brak, to u nich jest dom inują
ce. I  układy nam przedkładane, i warunki 
nam stawiane są t a i  samo sprzeczne i  intere
sami naszemi, jak i z rzeczy wistem i wielkie mi 
interesami tych państw, z którem; układy za
wieramy. Bywają one tam stawiane ze stano
wiska ciasnego małej, ale bardzo potężnej gru
py kapitalistycznej, i nie mamy do czynienia,, r 
polityką narodu, z którym chcemy żyć w przy
jaźni tylko z polityką jego warstwy kapitalisty
cznej, wszechmożnej, wszechpotężnej j aiepo- 
7,walającej, ani żeby u nich wewnątrz, ani że
by w stosunku do nas rzeczywisty duch naro
du się przejawił. I w tych warunkach nasza 
nieekonomicznośe przecież musi doprowadzić 
do klęski, do nadzwyczaj trudnego położe
nia. Wszak nam potrzeba ntolylko przyjaciół, 
którzy nas nie wyzyskują, — neutralność nam 
nie wystarcza, — ale nam potrzeba przyjaciół, 
którzy nam pomagają, którzy nietylko.pomódz 
chcą. ale pomódz mogą. I  nasza polityka nie 
może być prowadzona w ten sposób, ażebyśmy 
zostawali w niemożności obrony naszych inte
resów, salwowania naszych interesów, tak, jak 
nasze położeni© tego wymaga. A tego nam 
nasza polityka zagraniczna nie dała. i  dlatego 
nie jesteśmy gospodarzami u siebie w domu i 
dlatego nie możemy ułożyć budżetu tak, jak 
nam to nasze warunki nakazują.

P. STECZKOWSKI JAKO DYKTATOR?!
P. kolega Wojdałiński, który widocznie do 

swoich przyjaciół m a większe pretensje niż do 
swoich przeciwników, żądał od p. Steczkow
skiego, ażeby był dyktatorem. Dyktator tnusi 
mieć silny grunt pod nogami; zanim on chce 
panować nad innymi, musi ugruntować dla 
siebie stanowisko — i jak p. Wojdałiński mo
że żądać od p. Steczkowskiego, ażeby był dyk
tatorem. Gdzie jest ta jego władza, ta jego si
ła, ta jego możność? (P. Wojdałiński: Rezolu
cję postawioną w Komisji odrzucono). Gdyby 
można byłio drogą rezolucji zostać dyktatorem, 
mielibyśmy ich więcej w Polsce. (Wesołość). 
Te rezolucje są za cienkie,, ażeby p. Minister 
stanąwszy na nich dostał się na wyższą pozy
cję. (iP. Wojdałiński: A ustawy?). Do dykta
tury ni© potrzeba ustaw, a  ten dyktator, który 
się powołuje na ustawy, jest bardzo słabym 
dyktatorem.

Dyktatura Ministra Skarbu wynika z jego 
pozycji w Rządzi© i  w Sejmie, czy na to może 
być ustawa? Musi on mieć silną rękę, a  środ
ków' ma Mmister Skarbu wobec Sejmu nawet 
znacznie więcej aniżeli przyznać zechce. Mini
s te r  Skarbu mógłby być dyktatorem ,, gdyby 
miał całą politykę w swoim ręku. gdyby miał 
pozycję taką w Sejmie, ażeby Sejm stanął za 
nim przeciw wszystkim innym ministrom. Czy 
to jest możliwe? Czy można tego żądać od p. 
Steczkowskiego? P. Sieczkowski ma jeden 
sposób dyktatorski i korzysta z niego bardzo 
pilni© — podaje się do dymisji. (Wesołość). 
Ale Sejmu tern nie nastraszy. Efekt jest zaw
sze ten, że się tę  rzecz połata, trochę się usku- 
toie, trochę pan Minister doda i tak ta dykta
tura jest załatwiona krakowskim targiem. 
(Wesołość).

SYSTEM MUSI BYC ZMIENIONY.
Gdybyśmy -serio zajęli się naszem położe

niem. tobyśmy musieli nasamprzód zrewido
wać warunki naszego życia gospodarczego i 
politycznego, przyszlibyśmy do przeświadcze
nia, do którego przyjść należy, że ni© jakiś 
manewr giełdowy, — bo polityka Rządu two
rzy warunki dla piego — jest, winien temu, że 
znajdujemy się w złem położeniu, tylko że cała 
zasada naszej polityki jest błędna j mylna, i że 
należy odstąpić od mej, ażeby stworzyć taki© 
warunki, któreby pozwoliły dojść do równowa
gi między wydatkami i dochoda-nr, ni© nadwy- 
reźająe możności ludności dostarczenia środ
ków Państwu.

ZWALANIE CIĘŻARÓW NA LUDNOŚĆ 
PRACUJĄCĄ.

Panowie m adę jedną receptę, do której 
się przyznajecie, t. j. zwalić ciężar na ludność 
ni ©posiadająca, na ludność, której cały dochód 
idzi© na utrzymanie życia, drogą taryf, drogą 
konsumcyjnych podatków, dro^ą monopoli 
i t. d. Ale gdybyście Panowie stali na tern
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stanowisku, że czynicie krzywdę tym ludziom, 
że pociągacie* ich do ofiar dla Państwa stosun
kowo stokrotnie tak wielkich jaki© płacą ci, 
którzy posiadają, gdybyście to przyznali, to nie 
zwalalibyście na nich podatków pośredneh. 
Obecni© widzicie, że ci, którzy płacą najwięcej 
podatków konsumcyjnych najakuralniej płacą 
także podatki bezpośrednie. S tara wschodnia 
prawnicza zasada pcw ada, że dwiema rózga
mi nie wolno -bić. 'L jednej strony nakładać 
na ludzi ntoposiadającycb bezpośredni© podat
ki, a z drugiej stropy gnieść ich coraz więcej 
podatkami pcśredniemi. To jest krzywda, któ
rej uczynić nie można, albowiem ona w swojej 
istoci© jest tak szkodliwa, i za prędko się mści, 
ażeby po zastanowieniu « ę  środków tych uży
wać można.

To spychani© tych podatków zawsze na tę 
*amą warstwę, to wieczne obciążani© tej samej 
warstwy doprowadzi przecież do załamania 
społecznego, bo inaczej być nie może. Bo prze
cież jeżeli zbyt obciążacie, to 'powinniście wie
dzieć, że doprowadzacie do załamania się i w 
tych warunkach społeczeństwo istnieć nie mo
że. /

OSKARŻAM!*
Proszę Panów! Niedawno rozpoczęto ścią

gani© podatków bezpośrednich z ludzi pracu
jących, z ludzi, którym się utrudnia życie, je
dnocześnie podnosząc ceny środków żywności. 
1 ja oskarżam tutaj Rząd % ten, który był i ten, 
który jest, że systematycznie podwyższa ceny 
środków żywność1, ceny artykułów koniecznej 
potrzeby, że to robi świadomie, i systematycz
ni© dla jednej warstwy, która z tego korzysta. 
I  tak samo w programie p- Grabskiego, jak w 
programie p. Steczkowskiego jest wolny obrót 
towarami, wolny handel.

A cóż to w naszych warunkach znaczy in
nego, aniżeli rozpętanie wszystkich sił, prowa
dzących do zniszczenia marki j do podwyższe
nia cen środków żywności? Czem jest innem 
projekt Panów, aby podwyź»z3'ć cenę przewo
zu kolejami, spirytusu, marek pocztowych, wę
gla, jak nie pędzeniem tej drożyzny w górę? 
Czem jest to innem. aniżeli usiłowaniem zwa
lania całego ciężaru na jedną warstwę, która 
i tak dłużej tego ciężaru dźwigać nie może?!

To jest nada! niemożliwe. Tego nie doko
nacie, nie doprowadzając do zawikłań bardzo 
poważnych.

I  ni© stójcie Panowie z  taką miną widzów 
wobec tego procesu, nie udawajcie ludzi nie
winnych, nie przedstawiajcie sob'e tego tak, 
jakby to był proces, ktÓTego wy krępować i 
wstrzymać nie możecie, bo wy niszczycie wszel
kie zapory z żelazną konsekwencją. I  jeżeli 
n>© widzę konsekwencji w Rządzie dzisiejszym 
i .poprzednim, to w waszym zwalaniu wszyst
kich zapór dla wstrzymania wzrostu drożyzny 
jesteście Panowie nadzwyczajnie konsekwent
ni. Tutaj ta siła tej warstwy od której bezpo
średnio zależycie jest tak konsekwentna i ego
izmem swoim przejęta, że pod tym względem 
prze' was do najdalej idących postanowień.

KATASTROFA GOSPODARCZA.
Proszę Panów! Miałem możność mówić z 

ekonomista rai państw zaprzyjaźnionych i mu
szę panom powiedzieć, że są <oni niemniej zdzi
wieni jak pewna część naszego własnego spo
łeczeństwa, że coś takiego dziać się może, że 
tak mato jest ludzi, którzy starają się objąć 
całokształt gospodarstwa i czyniąc w jednem 
miejscu pociągnięcie, ni© uwzględniają tego, 
jakie to skutki będzie miało dla całości.

I  zapada się nasza gospodarka w ©czachy 
naszych, i co chwila jakiś odzywa się krzyk 
grozy, i co chwila zwracają się oczy społeczeń
stwa na Rana Ministra Skarbu i pytają, gdzie 
ratunek? Ze wszystkich ław słyszałem o- 
fcrzyki do P. Ministra Skarbu, dlaczego nie 
wstrzymujesz tego spadku marki, dlaczego po
zwalasz, żeby ta marka wewnątrz tak spadała.
I  nikt nie zwraca na to uwagi, że przecież to 
jest plan P. 'Ministra Skarbu, plan p. Grab
skiego i plan poprzednika p. Grabskiego i plan 
następcy p. Grabskiego, plan tych wszystkich 
panów. Tak są przejęci potrzebą swojego 
punktu widzenia, tak w organizmie gospodar
czym funkcja tych warstw wydaje im się 
ważną i decydującą, mimo, że mogłoby się 
gospodarstwo bez tej całej warstwy obejść, że 
losy tej warstwy i powodzenie tej warstwy de
cyduje o położeniu całego Państwa i o poło
żeniu wszystkich innych warstw.

INie będę wpadał w ton poprzednich wczo
rajszych debat, nie będę się zwracał osobiści© 
ku Panom i czynił ich osobiście odpowiedzial
nymi, nie, ta rzecz jest silniejsza. Wydaje mi 
się, że oni tak czynią, bo inaczej czynić nie mo
gą. I  dlatego też, gdyby odezwanie się mogło 
mieć skutek, gdyby mowa ludzka mogła wy
wrzeć wpływ decydujący, lot odezwałbym się 
i odezwaćby się należało do społeczeństwa, do 
■tych ogromnych mas ludzi, którzy cierpią bez 
potrzeby i bez konieczności. Wydaie mi się.
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że tyle zależy od sw adomości politycznej lud
ności, od zrozumienia politycznego i społeczne- 

,.%<f ludności, że bez tego, zdaje mi się, my ra
tunku nie znajdziemy.

Gdyby sytuacja nasza wywarła ten 
wpływ, by ludzie poczuli się ni© jednost
kami. lecz częścią społeczeństwa, gdyby sytua
cja ta wywołała ten wpływ, ażeby wzrosło, »po- 
tęgowalo się, zainteresowanie dla całości, a 
zmniejszyło się zainteresowani© dla naszego 
podwórka, to moglibyśmy łatwo i szybko wyjść 
z tego położenia.

Śrofik1 raproponi) wąn© przeć Rząd pogrą
żają nas coraz barda1ej ir nędzę, w której *>ę 
znajdujemy. Ani jednej myśl?, ani jednego ezy- 
nu, ani jednego słowa nie dał nam am  ten 
Rząd, a n i jego najwierniejsza opozycja i  dlate
go Stronn ctwo m©j© glosować będzie przecin
ko wszystkim fm ansewym  przedłożeniem Rzą
du.

l i W  Mmp wiesza ą . .
IKTEItPBLACJA

p. Żuławskiego 1 tow. «» ZiwiązŁ® Polskich Postów 
Socjalistycznych do pp. Misaiatrów Sprawiedliwości 
i Handlu i Przemysłu w sprawi* nadużyć, <loikona- 
nych przez dyrektora bopcJw Brawacza, p. Sferą- 

ezyńsiriago.
W nr. 27 tygodnika „’WyBWoteflite Społbek- 

'a©“, wychodzącego w Białej, caytamy aasftępujący 
artykuł, z którego podajemy najwdbnlejsą* urywki:

Przed niedawnym czasem aineazfeowajoo u naz 
między irmyimi i  głównego dyrektor* kopalni. 9trą- 
cŁyńkkiego, pod sarzutam różnych »todziejstwt a 
między ć.nnemt i o to, te  iW «*»,© najazdu boias*- 
wiekiogo na Polskę iw t-pou 1920 roiko, połączyw
szy r,ę  w  spółkę a niejakim I aktom Bandem, wy- 
wozili po zw granice 'Państw* masami gruba > wę
gle, które deklarowali jako nieużyteczny miaf, a 
działo to się właśnie wtencaas, kiedy koleje pol
skie i  liczne taibrykń musiały •  hraiku węgla ogra
niczać ruch. Po tygodniu znalazł się dyrektor Sferą- 
eryński na wolności, nawet zaczął zaraz uinsędo- 
wać. Wedle doszlyeh na* wieści, Minislerjumi han
dlu' i przemysłu (departament górniczy, * właści
wie jego szef, kuzyn Strączyńsfciege, p. Święto- 
chowski) zmobiiticDorwal wazyalklch podoriladlł.yśh 
m  inżynierów i d  wywarli wprost presję s« ptn- 
kurato^ę w Wadowicach, która, po przesłuchaniu 
aresztowanych, iawni«»kował» ich uwodniemi®. 

Twierdzili panowie Inżynierowie, te  kopafad* jest 
własnością prywatną, tt nie rządową i ustarw* o 
karze śmierci na urzędników za przestępstw*, po
pełnione » chęci zysfkiw w urzędowaniu, te^e ma m- 
stosow-ania do p, Strąrsryńakiego i innych jemu po
dobnych z  naszej feopafai t dziwa® rzecz, pan pro
kurator uwierzył, mimo. te  nikt nie dowodzit, te  
tak, a ni© inaczej rreca się przedstawia. Jesteśmy 
praetkonanil, ż© gdyby 'rozchodziło ®tę o robotnika, 
który uikradt * nędzy pięć kilograiinów węgla (bo 
w domu ni© miaj ozem palić i dzieci jego ginęły % 
zdmtna), to wtedy* pan .prokurator wrousitowałby 
pewni© ukaranie nieszczęśnika, przykładne i dta 
odstraszenia innych, ate iktedy rozchodzi się o  o- 
'karani© wiaznych m  kradzież© aa  szkodę Państwa^ 
.przynosząc© setki mliljoaów miarek polskich, to wy. 
atarcsui gołosłowne twierdaemie MOkn nwyradtiia- 
łyoh inżynierów, alby winnych wryjnusBczcino a* 
wolność rzekomo dlatego, ż© to prywatna a nio 
państwowa kopalaia. Na pewtoej koaferenicji inży
nierów w Krakowie oświadczono — ,,ui«ch Ibędai© 
oo chce. sle Stręczryński musi Ibyć uiwolnioniy t  mu
si być dalej dyrektorom kopalni państwowej, he 
tego chce jógó kuzyn, pm  Raef Świętochowski*1.

Podobno Sąd odniósł nią do mimiatonjiuro han
dlu i prz'eanyslu, aby Strączyńskicgo zasuspeoxto- 
wano, al© bezskutecznie i dlatego słuszni© elę pen 
sędzia śledczy dufrwi, i© Strącsyóski w dalszym cią
gu uraęduj© i  będzie mógł zacierać, jako dyrebbor, 
ślady ewych nadużyć. Moteby p. Świętochowskie
go zamianowano miiruafereim ©praw wgiraaraźnych, 
to prajmajinniej u na* wewnętrznie ni© szkodził
by.

N agle, dowiedzieliśmy się. te  nasza fcopełnis 
jest prywatną własnością (widocmie ftwtiętochew- 
skiego, Strąozyóskiego i  pewni© te^r, konsorcjum 
inżynierów, fctóray ©powod-ow*® awotaieni© Strą- 
czyń-skiego). My wiemy tyle, te  o ile 'roechodza' się 
obecnie o jakąś ©prawę sądową .przeciwko kopal
na', to dyre!kq|a twierdzi, ż© tylko skairfe pańsbw* 
jest uprawniony do zastępowania interesów kopal
ni (iteraa profcuratorja skarbu prawdopodobni© xa- 
stepuj© interesa 'priedaębiarsliw prywetmych — 
widać ®* poleceni© Minlistertfumi hondlti). to cał
kiem nowość, nawet ©tamy prawnicy o enema po- 
dabnctm nio słynęli.

U nas już dłużsisy czas dowodzi fdę ma kopal
ni, i© aio można wymagać tyle od1 budującej eię 
poteki. należy nawet czasem i gwzild ©hleb ąjteść, 
aby potem było a  nas lepiej. I  w tym duchu ro- 
bofeicy nasi, w  przeikonflin,iu. te  pracują na pań- 
efewoej kopalina węgla — mapyehali «ię ©hlelbean * 
gorzkich kasztatnów i ule nie mówili, Ibo nazywał© 
się: ,,ta kopalnia to rządowa, a stkadb państrwat mi© 
ma gotówki, poczekajcie, potom waim hedn'* !©• 
piej". Alp teraz, biedy, alby uwolnić Stmayńaki©- 
go i jego Miiikę z  więwieri® (gdd© powlnten siec 
dzieć do 'końca' swego źyo:a)‘, zrcobiioru© dlatego, te  
to rzekomo prywatua i nie państwowa JcopaWa ! 
i© ustawa o stosowaniu kary śmierci n£« mote 
mieć za przestępstwa z chęo? zysku sawtosowaute 
do dyrektor® Straczyńskiego, — górnaoy 'beamagł©. 
dni© zaprotestują przeci wko temu. aiby ich gcmzaj 
karmiono, iak nierogacizną.
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Kl« poawoliimy, glby podioibiai SCrąetcrftstóSetmn 
paśli się na nassej aędsy i nafKj piraoq, a temibar- 
dsóej, żeby taki p. Świętochowski, kiedy sędzia 
śledczy 'wmiosflautie oa M/Wieaeieni* w cayaiiościach 
Strączyńsikiega, miał oświadczać: „niech się oo
ehoe dzieją, e0» wuj mój, choćby był słodEiejem, 
tnu&i uirBędrawać!"

Z Jakim czołem staje dzisiaj teki Strączyński 
praed robotnikiem. Tea człowiek nie ma zupełnie 
jui wstydiu, a o amlbteji szkoda nawet ■wspominać.

Czytamy w ogłoszeniach wojskowych, ie  aa 
spraemiewiereenie 10,000 mk. lyloi Baetraeiomio, ale 
kiedy Strąeayński i spółka' kradną kilkaset eonaj- 
ntniej miljoaiów, to za ich aresztowanie nazywa się 
sędziego śledczego bolszewikiem!

Wobec powytezegw podpdsiatnfl zapytują
pp. Ministrów:

Czy skłonni są poddać gruntownej rewi
zji sprawę zarzutów, poczynionych dyrekto
rowi1 Strąrayński emu?

Cay skłonni są zbadać, na jakiej zasadzie 
p. szef Świętochowski odmówił zasuspendo- 
wami® p. St rączy ństoi ego?

Czy skłonni są podać do wiadomości Sej
mu, dlaczego prokuratorjia w Wadowicach u- 
wolniła p. Strąezyńskiego z aresztu, mimo 
ciążących na nim bardzo ciężkich zarzutów? 
‘Warszawa, dnia 7 lipca 21 r.

„Prawda" moskiewska z da. 29-go czerw
ca zawiera artykuł wstępny o powstaniu mię- 
diynaradówki „rewolucyjnych*' kooperatyw.

Artykuł ten twierdzi, że diokoła Kongresu 
III Międz. odbywa się niewielka i mało rzuca
jąca się w oczy praca, której „owoce okażą się 
w niedalekiej przyszłości". Idzie o zsorganizo-- 
wanie międzynarodowego zjednoczenia" re
wolucyjnych kooperatyw.

Italej-artykuł twierdzi, że grunt dla przy
jęcia „idei rewolucyjnych" wśród proletariatu 
zrchodniego okazał się tak dobrze przygotowa
nym, że bez żadnej prawie agitacji wydał do
bre owoce. Idee te znalazły też żywy oddźwięk 
wśród delegatów ina kongres moskiewski, 
pracujących w organizacjach spółdzielczych. 
Przybywają już jakoby do Rosji specjalni dele
gaci kooperatyw zagranicznych, by wziąć u- 
dział •w pracy organizacyjnej. Już oddawna — 
wmawia artykuł — robotnicze kooperatywy za
chodnie żywo interesowały się ruchem spół
dzielczym w Rosji, a wnioski, zalecane przez 
„przedni*’' część kooperatyw robotniczych na 
Zachodzie w sprawach spółdzielczych naogół 
zgodne są z wnioskami, do jakich doszły ko
operatywy rosyjskie pod kierunkiem komuni
stów.

Piaca organizacyjna rozpoczęła się dopie
ra 2 — 8 tygodnie temu — pisze dalej autor 
artykułu — a już jesteśmy dosłownie w prze
dedniu „zjednoczenia".

Jakie to będzie zjednoczenie, dowiaduje
my się w następnych zaraz wierszach. „Socjak 
adrajcy korzystali dotychczas z tego, że komu
niści w okresie przygotowawczym rewolucji 
mało zwraoałj uwagi na tę formę ruchu i uwili 
■obie w kooperatywach trwałe, ciepłe gniazda, 
czyniąc s nich narzędzie do demoralizowania 
klasy robotniczej, do walki z  rewolucją. 
Ale zbliża się godzina rewiolucji. Zbliża 
się czas, gdy proletarjat obejmie władzę. 
Wtedy potrzebna mu będzie ta organizacja, ja
ko narzędzie budownictwa prolelarjackiego. W 
ciągu dwu lat zachodnio-europejski proletariat 
adołał z niczego zbudować mocne masowe par- 
tje komunistyczne i rewolucyjne związki zawo
dowe Obecnie, gdy trwale włada on obu te- 
mi fortecami, n'etrudno mu będzie opanować 
także spółdzielnie robotnicze 1 wyrzucić socjal- 
c-drajców s  ich ostatniego przytułku".

Ostatnie zdania przeznaczone są dla uźyt 
ku wewnętrznego, albowiem każdy komunista 
Zachodu wie doskonale, że masowe organiza
cje komunistyczne albo wyrzekły się Moskwy 
(we Włoszech), albo skłaniają się ku upadko
wi (w Niemczech), albo dopiero co powstały 
i wkrótce podzielą los bratnich partji (w Cze
chosłowacji) i że masowe komunistyczne 
związki zawodowe wcale nie istnieją.

Manjacy moskiewscy postępują jak zawo
dowi aferzyści, którzy po bankructwie jedne
go przedsięwzięcia chwytają się drugiego, a 
gdy to zbankrutuje zabierają się do trzeciego 
i  ł. d.

Na polu politycanem i zawodowem komu
niści ponoszą jedną klęskę po drugiej, fraze
sami rewoiucyjnemi starają się’ ukryć całą ni
cość swej teorji, bezpłodność j. szkodliwość 
,)putschów". Rzucają się tedy z  całą furją na 
organizacje spółdzielcze, jedyne miejsce, wol
ne dotychczas od jaczejetk komunistycznych, 
aczkolwiek zarażone już krzykactwem i dema
goga komunistyczną.

W artykule wymienionym wyraźnie wska
zuje s-ę, że zadania organizacji spółdzielczych 
są na tury czysto gospodarczej, a więc zdawa
łoby się, że jest w niej najmniej miejsca na 
..rewolucyjną" gimnastykę. Ale autor artyku
łu dodaje zaraz, że ponieważ wszystko inne 
już jest w rękach komunistów, a rewolucja za 
pasem, w:ęo należy zabrać się do kooperatyw, 
które im będą potrzebne.

Wspomnieliśmy j-uż, de prawdy jest w 
twierdzeniu o .potężnych" wpływach komuni
stów w partjach politycznych i organizacjach 
zawodowych na Zachodzie. W bliską rewolu
cję nie wierzy żaden z prowodyrów .bolszewic
kich, co w ostatnich dopiero czasach publicznie 
stwierdzili Lenin, Trocki i. in. *

Cała tedy racja rozb'jania kooperatyw 
robotniczych tkwi w żądzy niszczycielskiej bol
szewików, w ich mongolskiej „rewolucyjności", 
■dla której rozbijanie kooperatyw robotniczych 
jest „zjednoczeniem".

Bezpartyjne kooperatywy robotnicze mu
sza tedy wystrzegać się jaczejek, narówni ze 
związkami zawodowemi.

A dzień powstania „czerwonej" międzyna
rodówki spółdzielczej będzie jeszcze jedną 
czarną plamą w dziejach komunizmu.

jego towarzysze francuscy w każdej chwili go
towi są wejść na barykady. Gdy sięspojrzy na o- 
bsm ą prostrację duchową proletairjatii francu
skiego, odezwanie takie wyda się jeszcze ®mui- 
niejazem, a zarazem zabawmiejszem, niż .niewy
raźna reklama w „Humaniitć" dla dwóch sław
nych bokserów-

Prasa subsydjoiwaina znalazła spóźnioną 
pociechę po zawiedzionych nadziejach. Prze
graliśmy bitwę „na boks" — mówi ona — ale 
zwyciężył 'nasz Branly. wynalazca telegrafu bez 
drutu, tbo dzięki jego genjuszowa w kilka minut 
Stary świat dowiedział się o rezultacie. Gdyby 
nie Carpentier — rzec można — długo jeszcze 
to ,wielkie nazwisko czekałoby na spopularyzo
wanie, Branly — to bardzo pobożny katolik i 
wielki u ozony. Bardzo .pobożni katolicy znajdo
wali zawsze miijony, na Świętopietrze, na S. S. 
S. miejscpwe. ale nie na tego skromnego 
profesora uniwersytetu katolickiego, ostatnio 
jeszcze pobierającego 200 fr. miesięcznie Dzię
ki Carpentierowi los jego obecnie się poprawa, 
bo iwtiełka prasa, jako antidotum na .przygnę
bienie „bokserskie", wyciągnęła go z  zacisza 
naukowego, na ’wielkie światło dziennej Należy 
dodać poza tern, że wszelkie „Maliny" zupełnie 
poważnie uspkajały sumienia publiczne tern 
TÓwnież że Francja, która zwyciężyła nad Mar
ną i pod Verdun, powinna przeboleć to nie
powodzenie.

■W tym samym pamiętnym dniu 2 lipca 
przybyła z Ameryki do Paryża' naeza rodaczka, 
'wszechświatowej sławy Curie - Skłodowska, a 
zaofiaroiwanem jej przez obywateli Stanów 
Zjedmoczionych radium, które przy jej i innych 
uczonych genjuszu, umoże będzie mogło uchro
nić miliomy ludzi od cierpień fizycznych i może 
przedwczesnej śmierci Bróca grona jej pirzyjar 
ciĄł i przedstawicieli rządu, niewiele osób ją 
spotykało. Czy winić w tern należy publiczność 
paryską? Bynajmniej. Widziałem ją w rocimiair 
tych okolicznościach, zapalającą się do spraw 
natury idealnej. Winowajczynią jest tu znowu 
ta .wielka przestępczyni społeczna — prasa ka
pitalistyczna, która tanietmi wulgarnemi efek
tami1 patrjotyranemi stara się zjednać przychyl
ność tłumów. Nad ,Radium* ‘trzeba się trochę 
zastanowić, nieco pomyśleć, a myślenie., to 
rzecz niebezpieczna, ono rozszerza widnokręgi 
'widzenia, ono doszukuje się powodów i przyczyn 
nietyłko zjawusk w naturze, ale i w życiu spo- 
łecznem, a to doszukiwanie doprowadzi np. do 
chęci zabicia zła u samych jego podstaw, do 
zniszczenia np. mikrobu pasorzytiniczego, za
bierającego siły i zdrowie moralne mas ludio- 
wy oh. A to staje się walką z całym chorobo
twórczym 'kapitalistycznym ustrojem, przyśpie
szaniem istotnej Rewolucji. Dlatego też prorty- 
tucyjna, kapitalistyczna .prasa woli umieszczać 
błazeństwa patrjoiyczue, gdy to jest potrzebo© 
jej mocodawcom.

A mocodawcy — są bliscy przecenieni* 
iwlasnej mocy, doprowadzającego rap. Blok Na- 
rodowy, jak o tern pisałem, dto zredagowania |

praw wyjątkowych. Co tylko Francja po
siada szczerze postępowego, światłego — po
wstaje jak jeden mąż, przeciw gwałtom zada
wanym wolnej myśli1 i wolnemu wypowiadania 
się — b  wielkim Anatolem France na czele.

A tyipczasem prasa robotnicza jednym 
wielkim głosem żąda kary na zbrodniarzy-ge
nerałów i oficerów, którzy na śmierć wysyłali' 
tylu niewinnych żołnierzy ca rzekome przewi
nienia na .polu bitwy. „Tempa", „Journal des 
Debats" nie są już w stanie zatrzymać potoku o- 
burzenia i wszelkie dywersje wielkiej prasy, 
nie zabezpieczą od odpowiedzialności wino
wajców Goultenerre de Toury w „Humani- 
tć" oskarża generała Martin de Bouillon, że 
przed jednym z ataków powiedział do żołnie
rzy: „Idziemy na Rem. To jest kraj, w którym 
znajdziecie dobre wino i ładne kobiety, i .nie 
będziecie brać ludzi do niewoli, oonajwyżej u- 
ezynici© kilka wyjątków, by oficer - tłomacz 
mógł ich wybadać". — „Oskarżam — pisze 
Goultenerre de Toury — generała francuskie
go, Martin, de Bouillon, dowódcę 18rtej dywizji 
piechoty, że .popełnił tę samą zbrodnię, co nie
miecki generał Stenger, obecnie sądzony, w 
wigilję ataku 25 września pod Artois. Z dwóch 
rzeczy jedna: albo jestem nikczemnym potwar- 
cą, lub też generał jest łotrem' i katem. W każ
dym razie jeden z nas musi być . sądzonym « 
ciekaw jestem, jak ci co rządzą nami, „wykrę
cą się z tego dylematu?" „Populaire" cytując 
urywki z oskarżenia tego oficera, powiada, „wy
kręcą się milczeniem. ,.Temips" zarzuci zasło
nę na wszystkie oskarżenia militaryzmu fran
cuskiego. I dlatego w miarę naszej możno
ści będziemy się starać, by autorów tej zbrodni' 
spotkał .przynajmniej smutny koni.ee w ich kar- 
jerze Jest to jedyne zadośćuczynienie, jakie 
można dać ich nieszczęśliwym ofiarom i znie
ważonej ludzkości".

Z tych smutnych obrazków rzeczywistości 
wojennej, jaki© roztaćzaae są obecnie przed 
okiem ogółu — jedno tylko uczucie s ię  rodzi : 
.uczuci© buntu przed w „wojnie", zamieniającej 
człowieka w nieodpowiedzialne zwierzę.

Sprawiedliwość wszakże nakazuje nam 
przyznać, że we francuskiej armjii gwałty i  
•zbrodnie nie byty zjawiskami ooddennemi i 
„.Populaire" cytuje liczne .przykłady, kiedy, 
starsi oficerowie wyrywali z objęć śmierci nie
winnych skazańców!.

Ciekawem też jest, oo .będzie a .prawami 
■wyjątkowemi wobec tego, że teraz w pi
smach nietylko robotniczych, ale a .radykal
nych, antymiliitaryzm jak wielka rzeka prze
lewa się ze szpalt. Protesty następują po pro
testach, »  wiece po wiecach. Stępiona .wrażli
wość tłumu szopkami i  la Carpentier, zaczyna 
się otrząsać z  'odrętwienia.

„Blok Narodowy" zbytnio zaufał swym siy 
łom, s'aidając na konika praw wyjątkowych.

Paryż, 5 lipca 1021 r.
llierOflimk®.

I.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna). 

®ots, a patriotyzm burżuazyjny. — Komuniści a boks.
uWisśeiica" prasa ogłapia tłumy. — Zbrodni© wojskowe, a prawa^

tarystom

Skłodowska. — 
przeciw antymili-

Jakżem daleki byt od rzieozywietości, gdym 
^arn opisywał przed pamiętnym dniem 2 lijp- 
0111 zapał patojołyesny, rozdmuchany .p.raez pra- 

kapitailistycaną. Nie doceniałem go. Trzeba 
yto (być w dniu tym W Paryżu i  widzieć tłumy 

Barodu, oczekując© sygnału o zwycięstwie bok- 
*̂ra Carpentiera nad bokserem Dempsey'em. 

-i iwiękiszy piaC5 p]aC Zgody, przepełniony byl 
Buzkiem mrowiem. Na wielkich 'bulwarach ca- 
y fmh kołowy był wstrzymany, bo dziesiątki 

tysięcy ludzi oczekiwało przód redakcją ,JSfeitŁ- 
. a ńobrjnoh w ieść z New^Yersey. W cztery 
^ lauty po odibjdej walce, za pomocą telegrafu 
stM <irittu' Paryż i Francja powiadomi'aae zo- 
^ ty o smutnym fakcie, że Demipsey poturbo- 
 ̂«w®zv sławę narodową, rozciągnął ją na aae- 

w sto tysięcy gapiów, którzy na
stki u z.i©chali do New-Jersey ze wszy-
Wtiej' , 'ro1®0* świata. I pomimo przestrzegań. 
ip<nv st z publioznośca paryskiej nie mogło 
n i a n k e r f 5we®° oburzenia, które gwizdem 
taluej Zwycięstwo, jak to mówią, ,bru-
które kób' na<1 ’BtelLgencją i zręcznością. Nie- 
patriot-ek Na placu Opery jedna z
wyraźmy S ® 6" *  dl°  tIuniu: Itobiety,
my: niech pa,n11 €arPenti©r i wołaj-
p o d t m - i m y w a l a  n  W i 'e l k a  p r a s a

i wiarę vv C arr,^eZ optymizm
«ni© opinją
«ć,od kięsk p o i i t S ; . i by. Jt J muj?K>9ć
*• »r«źyw a F r W k  S  1 któ:Ja " raz z aanemi .państwami

kapitalisty czneim i, ai ześrodko wać .całą jej uwa
gę na rzeczach podrzędnych, jak tym .razem, na 
walce Oarpentiera z Dempseyem. Walkę tę 
podniosła do znaczenia pierwszorzędniegio, do 
wielkiego aktu patrjotyczucigo.

Na tym przykładzie .wadzimy, jak ta prasa 
bez czci i godności może zatr uć zdrowy rozsą
dek społeczny.

Jakże w tem wszystki euy śm ie sz n ą  rolę o- 
degrała komunistyoaua „Humanitó", Irtóra .kry
tykując z faryzeuszów skim .uśmiech.em zacho
wanie się raklaimowej prasy oodzdenuej, umie- 
soiła dwie podobizny obnażonych atletów. Car- 
Pemtiera i iDempsey'a, i  starając się sprowadzić 

J f Pa'Sr ^  dvvii'czeó fizycznych, opatrzyła je 
spiOTtowemi uwagami. „Humamite** nie miała 
on wagi zająć .wobec swych czytelników śmlel- 
szego j wyraźniejszego stanowiska, 'boć farsą 
j przecie przy takim patrjoty-cznym ,,'busine- 
r lłA ™ 103?0'221116 w rowtóucyjnem piśmie por- 
111 iK- ®H0łńw. My w  torn widzimy

sc .Dianie uPodohaniom tłumów. Wszelka ga
danina specjalnie w tej okoliczności o .po- 
rze ie aportów jest oonajmiiiej niedorzeczno- 

scią. iNasi doświadczeni ,.neo - Icomuniścd" z 
morali^OTskim dąsem poszli jednak za ffiu- 
mem' . , 0!5’(r wyraźnie przeciw aberacji masy 
S c ja lS m i ^ ’ n ii walca-v<3 °*  pagerze z

W Moskwie tymczasem zapalony n eo - fco- 
muaistai, młody deputowany Vaillauit Coutu
rier, zapewmł 3-cda Międzynarodówkę, że on i

Odwołania upaństwowionych majątków.
Po el easy wie oszczerstw, alarmów, lamentów, 
Zw. Ziemian na Kresach rozpoczął czynny i 
b. energiczny atak na Osadn. Żołn. Po zwróce
niu majątków Kozieliczyn* i Konotapu p Ja- 
hołkowSkiemu (posiadającemu majętności rów
nież i w pow. Drohiczyńiskim), .po usunięciu 
kol. rob. brygady artyl. i oddaniu właścicielo
wi „trzeciaka" zbiorów osadników, po usunię
ciu kolumn z kilku innych majątków — posy
pały się jak z rogu obfitości odwołania o skaso
wanie decyzji P. K. N. co do już upaństwo
wionych majątków. A Kom. Odwoławcze, czy 
to pod wpływem poprzednich krzyków Zw. 
Ziemian, dla świętego 'spokoju, czy w poczu
ciu „praworządności" i nietykania prywatnego 
władania, czy • może z jakichkolwiek innych 
względów -— odwołania te traktują jafcnajprzy- 
chylniej j większość z nich wprost z niezro
zumiałych przyczyn uwzględnia. Oo więcej. 
P. K. N-oze same z własnej inicjatywy śpie
szą z ponownym rozpatrywaniem spraw u- 
państwowionych majątków, pierwotne swoje 
decyzj© cofając, aczkolwiek żadne względy 
prawne zdawałoby się nie zmuszają ich do ta
kiego  ̂postępowania.

Nieprawdaż, jacy okazaliśmy się czuli na 
żale biednych, pokrzywdzonych ziemian!

Bo w kwietniu j w maju P. K. N.-eze o- 
bradowały nad kwestją niektórych majątków, 
zbadały sprawę i zdecydowały, że majątki da
ne są rzeczywiście opuszczone i jako takie po- 
dlegają upaństwowieniu. A teraz nagle okazu
je się, że to była ogólna pomyłka, że d wszy
scy właśej,ciele, lub osoby, przedstawiające ich 
prawa" byli zawsze, a tymbardziej 1 kwietnia 
na miejscu, ani myśleli gdziekolwiek wyjeż
dżać. Nikogo nie brak. Wszyscy byli i są.

Tak w pow. pińskim i łuninieekśm. W in
nych zapewne nie inaczej.

Gdy przyszło do rezultatów czynności P. 
K N.-czego, do zsumowania ziemi upaństwo
wionej, to okazało się, że osadn. żołn. do swe
go rozporządzenia ma faktycznie tylko jeden 
niewielki majątek Łachwę, b. banku włościan- ‘

śkiego. Upaństwowieni© innych majątków od
wołano, albo ma być odwołane. Przyszli geo
metrzy ziemię mierzyć, ale właściwi© niema 
co.

Praworządność ziemian. Ziemianie kreso
wi po uchwaleniu Ustawy 17 grudnia 1020 r., 
uznając w całej pełni słuszność założeń, jakie 
przyświecają kolonizacji kresów przez żołn. 
polsk ego" (patrz ich meonorjał), pomyśleli 
przedewszystkiem $ „zadekowaniu" ziemi 
przeciw skutkom tej ustawy. Rozpoczęło się 
masowe przenoszeni© tytułu własności, fikcyj
ne sprzedaże, umowy, różne transakcje i ob
ciążam© majątków przy pomocy spekulantów', 
z datami znacznie wcześniejszemi; rozdzielanie^ 
majątków między najrozmaitszych czlonkówv 
rodz'ny — na żony, braci, bl ższych i dalszych 
krewnych, nieletnie dzieci, dziadków i babki.
A wszystko odpowiednio umotywowane i u- 
pozorowane. Odnawiano stare dzierżawy, za
wierano nowe, długoletnie, przy możliwie naj
większym obciążeniu majątków. O rgia  tych 
tranzakcji doszła do największych rozmiarów 
z wiosną r. b., w czasie ostatnich miesięcy, 
wówczas, kiedy ziemianie przekonali s ię  ie  
Ustawa 17 grudnia staje się rzeczą realną.

Pińszczyznę pod tym względem już nieco 
poznaliśmy. (Patrz artykuły „Krzywda im się 
dzieje!" w ,.Robotniku" z dn. 22—125 czerwca). 
Weźmy teraz chociażby taki pow. Kamień Ka
szyński.

Majętności p. „hrabiny" Potockiej, primo 
voto Młodzianowski©}, liczą obszaru ok. 0 tys. 
dzies. Prócz tego ,p. Potocka względnie oboje 
z mężem mają posiadłości w pow. Buczackim, 
Rarneńskim. Pińszczyźnie. Wobec czego P. K.
N, w  Karniewu Kaszyrskim chciał coś z majęt
ności p. Potockiej przyjąć na'rzecz osadnictwa 
żołn. Zjawia się p. Potocka 5 na majątki w 
Kamień-iKaszyrskim powiece zgłasza dwie 
tranzakeje ze spekulantami (bodaj że z War
szawy) jedną z Szerbszewskim. a drugą z Ryohł 
lewskim. Obie tranzakeje naturalnie jeszcze x 
roku 1020, aczkolwiek o tych nowych właści
cielach n kt do wiosny r. b. nie wiedział i tacy 
nigdzie się nie zgłaszali. W majątkach s ;cdzfał 
jakiś rządca. Podatków nie Dłacd. adyż ©odo-



i „ R O B O T N I K " ,  a f e d a ł e l a ,  ’* Hpe* 1021 r irr. 18*.

bn# nie miał * czego! Majątki nteobjęte „sprze
dażą" p. Pośocika pozostawia dla siebie. Na 
uwagę P. K. N., że przecież posiada jeszcze 
olhraiymi* posiadłości w innych powiatach, p. 
Potocka składa deklarację, ie  tamte majątki 
wcale do niej nie należą: jedne do ańęża, inne 
do jej małego dziecka, jeszcze inne do babki, 
lub pradziadka. Ona biedaczka prócz tych w 
Kamieniu Kaszy rek-m ani dziesięciny więcej 
nie posiada.

Albo taki ,p. Niponioz, właściciel Krymma, 
obszaru z górą 500 dzae»., z powyższego po
wiatu, posiadający prócz tego w b. Kongresów
ce jeszcze około 2000 dzies. ziemi. Gdy P. K. 
■N. ze względu na jego majątki w Kongresów
ce chciał przyjąć Krymno na rzecz osadnictwa, 
to p. Niiponicz powiedział: ,yJa w całej pełni 
uznaję słuszność założeń kolonizacji i t. d. 
Kresów, dla żołnierza gotów jestem wszystko 
poświęcić, ale akurat zrujnowane Krymno dla 
siebie pozostawiam i w nim się oaiedlam". Bo 
w b. Kongresówce Ustawa 17 grudnia nie obo
wiązuje, a reformę rolną djabli wezmą — ro
zumuje p. Niponicz.

Dowcipni wy jesteście, panowie Niponi- 
czel Ale i bezczelni rówmeżt

P. hr. Łubieński znów przeprowadza taki 
interes: Pożycza pewną sumę pieniężną, najle
piej naturalnie w dolarach, w zastaw daie zie
mię na lat 80. O ile w ciągu tych 30 łat po
życzki nie zwróci, to ziemia staje »ię własno
ścią' wierzycieli. Mądrze i praworządnieI A 
edemob-lizowani żołnierze niech się łudzą, że 
eiemię dostaną l

W innych powiatach są jeszcze bardziej 
pomysłowi Sprzedaż i przenoszenie prawa 
własności poszczególnych majątków §ą obecnie 
ograniczone przepisami. Pewna część mająt
ków, nadmiar ziemi, prędzej czy później przej
dzie na rzecz osadnictwa, Lub podpadnie pod 
ustawę o reformie rolnej. Co robić?.. Bogooj- 
czyźniany właśóciel umawia się z jakimiś spe
kulantami, majątek faktycznie sprzedaje, ale 
co począć z tytułem własności? Uciekają się 
tedy do kawału: właściciel i nabywca, po do
konaniu cichej tranzakcji, wszczynają między , 
sobą udany spór o majątek. Naturalnie nie mo
gą się pogodzić. Odwołują się do sądu polu
bownego. Zwołują odpowiednich świadków, 
którzy „stwierdzają", że właścicielem danego 

’majątku wcale nie jest dotychczasowy właści
ciel, lecz ten nowy. Później zachodzi tylko po
trzeba „sprostowania" tytułu własności w od
powiednich urzędach.

Takie i tym podobne przykłady masowej 
ucieczki ziemi są aa porządku dziennym.

OsadiuR.

Wyszedł z druku Nr. 27 „Trybuny" ł 
saw iera :

Dr. A. Pragier. O napraw ie skarbu. B. 
Siwik. 0  potrzebie pogłębienia socjalizmu 
w duchu. Ed. Lipiński. Odbudowa kapita
lizmu w Rosji. B. Ziemiecfci. Nowe tenden
cje w prawodawstwie pracy. Próba odbu
dowy Międzynarodowej Organizacji Socjar 
listycznej (materjały i dokumenty) K. Irzy
kowski. Kalamburda warszawski. J. Papi
na. Własność. Książki i  wydawnictwa.

Polska a
Wczoraj dyrektor departamentu Min. spraw 

za.gr. Kazimierz Olszewski .złożył wobec przed
stawicieli prasy obszerne wyjaśnienia, w spra- 

. rwie stosunków polskcr gdańskich, które były 
przedmiotem obrad Ligi Narodów w Genewie. 
Ze sprawozdani® tęgo należy podkreślić punk
ty następujące: Według dotychczasowej km - 
stytucji gdańskiej Senat W. M składa się z 
20 senatorów, prezydenta i wiceprezydenta- 
Z tej liczby! 7 senatorów oraz .prezydent sta
nowią właściwy rząd, pozostali zaś senatoro
wie ora® wiceprezydent stanowią ł. zw. Ner 
benamt. 7 senatorów i prezydent obierani są 
na lat 1.2, są nieusuwalni i przed sejmem 
gdańskim nieodpowiedzialni. Zasad® ta bu
dziła od samego początku największe wątpli
wości z punktu widzenia zamierzeń traktatu, 
zwłaszcza, jeżeli wziąć pod urwagę, że z .po
wyższej liczby 7 senatorów, obecnie urzędują
cych tylko 2, są gdańszczanami, zaś pozostali 
5 są to byli wysocy urzędnicy rządu pruskiego.

Uwzględniając .powyższe motywy .Rada 
Ligi Narodów na posiedzeniu odbytym w* Ge
newie w czerwcu r. ib., postanowiła zmienić 
konstytucję gdańską w tym duchu, że 7 sena
torów, stanowiących rząd, ora® prezydent, o- 
bierani będą (wyłącznie na lat 4, czyli na ten 
sam okres czasu, na który obierany jest Sejim 
gdański.

Jest to jedna % ważniejszych pod wzglę
dem konsekwencji politycznych decyzji Rady 
Ligi Narodów.

W myśl art 5 konstytucji ora® w myśli od
nośnych postanowień Traktatu Wersalskiego 
i konwencji polskictgdańsłdej, prawa obywa
teli gdańskich — Polaków1, winny być w dzie
dzinie języka, wyznania i praw narodowościo
wych należycie uszanowane. Zgodnie/z życze
niem posłów polskich w Sejmie gdańskim, 
delegat polski prol. Asbenazy postawił wnio
sek, alby ustawa w tej sprawie uchwalona 
przez Sejm gdański została przedłożona do ar 
probaty Ligi. Wniosek tein doznał ze stromy 
Rady przychylnego przyjęcia i będzie formal
nie załatwiony na następnej sesji

W myśl Trak. Wers. obywatele państwa 
polskiego korzystać winni na dbszarze W. M. 
% tych samych praw, co obywatele gdańscy, za 
wyłączeniem tylko praw politycznych. Zło
żywszy wt tej. materji odnośne oświadczenie, 
delegat polski, zaznaczył jednocześnie, że rząd 
polski gotów będzie nadać obywatelom gdań
skim takież same prawa cut całytm obszarze 
Rzeczypospolitej. Ta sprawa również na przy
szłej sesji załatwiona zostanie przesz Radę Ligi.

Pytanie w jakiej drodze i na jakich wa
runkach zyskać można obywatelstwo gdańskie 
jest jednym z ważniejszych w sprawie przy
szłego rozwoju Gdańska Według art. 71, kon
stytucji sprawę tę załatwić ma ustawa, zawe
towana prze® Sejm gdański z zastrzeżeniem, 
że zasady tej ustawy winny być uprzednio 
przedłożone Radzie Ligi

Konwencja polsko-gdańska stanowi, że 
zasady naturalizacji w stosunku do Gdańska 
winny być ustalone za wspólnym porozumie
niem Polski i Gdańsk®. W tym celu rząd pol
ski zainicjował jeszcze 17 lutego r. b. roko
wania z Gdańskiem, które jednakowoż ad* 
dały wyników i z woli gdańszczan na czas nie-

Gdańsk.
ograniczony zostały zawieszone. Tymczasem 
Senat gdański nie czekając na porozumie
nie z Polską, opracował projekt ustawy o o- 
bywatelstwie, włączając weń przepisy o .natur 
ralizacji. Projekt ten złożony został przez Se
nat z jednej strony Sejmowi gdańskiemu, zaś 
z drugiej strony Radzie Ligi da aprobaty- Wo
bec tak oczywistego uchybienia konwencji poł- 
sko-gdańskiej z ramienia rządu polskiego za
łożony został protest do Senatu oraz do Rady 
Ligi. Na posiedzeniu Rady prezydent Senatu 
oświadczył, iż uznaje protest za zupełnie uza
sadniony, wobec czego Rad® Ligi postanowiła 
zalecić zredagowanie przepisów o naturalizar 
cji za (w®pólnem porozumieniem Polski z 
Gdańskiem.

W dalszym ciągu Rada ligi postanowiła 
zakazać bezwzględnie fabrykacji broni w 
Gdańsku w istniejącej tamże oddawna, boga
to uposażonej, rządowej fabryce broni. Konfe
rencja ambasadorów orzekła już kilkakrotnie, 
że wszelkie maszyny i urządzenia, znajdujące 
się w tej fabryce, mają być przyznane Polsce 
na własność. Komisja Repartycyjnn, w skład 
której wchodzą pp. Levcrve, Karr i' Bertanci 
decyzję powyższą mają niebawem wprowadzić 
w wykonanie.

Rząd polski utrzymywał w Gdańsku straż 
uzbrojoną w karabiny w celu konwojowania 
transportów wojskowych i t. d. Senat gdański 
upatrywał w tym zamach na suwerenność 
Gdańska, utrzymując, że wojsko obcego mo
carstwa nie może się znajdować w w. m. Spra
wa ta rozpoznana była przez Wysokiego Ko
misarza Ligi, który orzekł, że Polska ni* ma 
prawa utrzymywać umundurowanych i uzbro
jonych oddziałów wojskowych. Decyzję tę 
Rząd polski zaskarżył do Rady Ligi, która roz
strzygnęła sprawę w duchu dla Polaki pomyśl
nym.

Rada Ligi ustaliła jednocześnie, że Polska 
ma prawo posiadać W Gdańsku magazyny dla 
prowizorycznego składania broni, amunicji i 
materjalu wojennego a to w miejscu‘możliwie 
izolowanym które w tym celu ma być Polsce 
przyznane.

Jednocześnie przedstawiciele Francji, 
Wioch, Hiszpanji, IBelgji i Brazylji wyrazili o- 
pimję, że wyspa Holm najbardziej na ten uży
tek jest wskazaną.

Założony w r. 1908 z inicjatywy kancle
rza BOłowa Bank zwany Bauer-bank, opiera
jąc się na prawie przedkupu, scedowanym mu 
przez rząd prujki, zażądał od pip. Puppla i 
iKawczyńskiego, Polaków obywateli gdańskich, 
aby odstąpili mu majątek Nenkowo tuż pod 
Gdańskiem położony, a nabyty przez nich od 
właściciela Niemca. Gdański sąd 1 instancji 
przychylił się do tego żądania. Rząd polski u- 
ważając to za pogwałcenie Traktatu Wers. 
poddał sprawę pod sąd rozjemczy Wysokiego 
Komisarza gen. Hakinga, który jednakowoż u- 
znał się w tej sprawie za niekompetentnego. 
Od wyroku tego Rząd polski odwołał się do 
L:gi Narodów i postawił wniosek, aby proce
dura sądowa została wstrzymana i aby całą 
sprawę przekazano Paryskiej Komisji Odszko
dowań. Rada Ligi uznała za słuszne stanowi

sko Polski i całą sprawę przekazała do Komi
sji Odszkodowań w Paryżu.

Na wniosek delegacji polskiej Rada Ligi 
postanowiła:

1) że apelacja od decyzji Wysokiego K o
misarza winna być składana w terminie 40- 
dniowym, licząc od dnia doręczenia zaintere
sowanemu rządowi decyzji wraz z motywami

2) że Wysoki Komisarz ma prawo zakła
dać veto przeciwko traktatom, zawieranym 
przez Polskę w imieniu Gdańska, w terminie 
nie późniejszym, niż w ciągu 3 miesięcy od 
chwili doręczenia mu tekstu traktatu. Veto to 
ma być rozpoznane przez Radę Ligi na naj
bliższej sesji.

W sprawie przedłużających się rokowań 
polsko-gdańskich, postanowiła Rada, że roko
wania ukończone być mają najpóźniej 81 11- 
pca, poczem kwestje niezałatwione, mają być 
poddane pod rozstrzygnięcie Wysokiego Komi
sarza a ewentualnie Rady Ligi.

Na końcu sesji Wysoki Komisarz dał o- 
brąz ciężkiego położenia finansowego. Delega
cja polska zaznaczyła, że niezawarcie prze* 
Gdańsk układów z Polską, jest głównym po
wodem wysokiego deficytu. W bilansie figu
ruje przedewszystkiem suma 45 miljonów mk., 
jako deficyt kolejowy. Gdyby układ .pomiędzy 
Polską a Gdańskiem o rozdziale kolei był już 
zawarty, to większa część tego deficytu spa
dłaby na Polskę, której według Traktatu ma
ją być przyznane koleje. Administracja Wisły 
pochłonęła około 4 miljonów mk. Suma ta lia
nowi właściwie ciężar Rady Portu; zniknie ona 
również z budżetu w znacznej części z chwilą, 
gdy pomiędzy Polską a Gdańskiem stanie u- 
kład co do tego, w jakiej proporcji mają być 
podzielone zyski i straty z operacji Rady Por
towej pomiędzy Polską a Gdańskiem.

Zasadniczy pogląd Rady Ligi na w. m. 
Gdańsk zbiega aię najzupełniej z poglądem 
Rządu polskiego. Pogląd ten streszcza się w 
formule: Uszanowanie postanowień Traktatu 
Wersalskiego, uszanowanie praw Polski ora® 
Gdańska i konieczność wytworzenia idei po
litycznej w. m. jako odrębnego organizmu po
litycznego. Ścisłe zespolenie interesów Gdań
ska z Polską jest najistotniejszym warunkiem 
pomyślnego rozwoju Gdańska w przyszłości.

Kronika sejmowa.
(Wczoraj odbyło się posiedzenie komisji 

spraw zagranicznych, pa  którem wysłuchano 
wyjaśnień b. posła polskiego przy Watykanie, 
p. Kowalskiego w sprawie zarzutów postawio
nych ks. arc. Teodorowiczowi przez po*. Bry
la. Obrady uznano za poufne. -

Jak iię dowiadujemy, sprawa nie została 
jeszcze całkowicie załatwiana. P. Kowalski ma 
złożyć dodatkowe wyjaśn enia, a poza tern ma 
być powołany przed komisję radca legacyjnf 
poselstwa polskiego przy rządzie włoskim, p. 
Loretz.

Czasopisma nadesłano,
„Gdański Rynek**, tygodnik apolityczny 

poświęcony sprawom handlowo pra«myał»- 
wym Gdańska, Polaki i Rosji,

(Nazywają nas, ściślej mówiąc — sami na
zywamy aiebie, Francuzami północy. N'e będę 
się spierał o to, czy chwalebny ten epitet słu
sznie nam się należy lub nie, gdyż nie o to 
mi w tej chwili idzie Uważam wszakże, ie  z 
ciemniejszą racją należałoby nas nazwać .sta
rożytnymi Rzymianami XX wieku", bowiem, 
jak u tamtych, hasłem naszym stało się staro
rzymskie „chleba i zabaw". Gdy jednak Rzy
mianie domagali się jednego i drugiego, my 
na tył© jesteśmy skromniejsi, ie  w braku chle
ba kontentujemy się sameini igrzyskami.

Nie będę dalekim od prawdy, przypu
szczając, ie Niemcy za czasów okupacji poznali 
tę naszego charakteru narodowego cechę i, 
zabierająo nam wszystek chleb, urządzali nam 
.roncerty na placach publicznych. Orkiestry 
wygrywały skoczne polki i rozmarzające 
walce, kiszki wtórowały im w takt mar
sza, a myśmy cierpliwie słuchali. Do czasu...

Nic tedy dziwnego, że nasze sfery posia
dające, będące krwią z naszej krwi i kością 
z naszej kości, znają nasze skromne wymaga
nia i, zabierając ludowi chleb na wolny pasek, 
nie szczędzą nam obchodów, świąt, uroczysto
ści i t. p. igrzysk.

— My wam będziemy urządzali zabawy — 
powiadają ci panowie do ludu roboczego — 
a wy nam zostawcie chleb, który nam potrze
bny dla wolnego handlu. Wara pircenses, a 
nam, panom — panem. Musi być sprawiedli
wość!

Do głodującego robotnika mówi się, jak

do małego dziecka; jak będziesz grzeczny, to
pójdziesz na zabawę.

I mamy też zabaw tych be® liku. Wczoraj 
święto amerykańskie, A zlott sokołów, jutro 
święto zdobycia Bastylji.

Są obawy, ie  jeśli p. Skiranuat przeprowa
dzi swój plan wplątania nas w cały szereg 
sojuszów, przymierzy i porozumień, to wkrót
ce może nie starczyć nam dni w roku dla ob
chodzenia wszystkich narodowych świąt ru
muńskich, czeskich, jugosłowiańskich, portu
galskich, meksykańskich i p. Skirmunt wie 
czyich jeszcze.

Oczywiście, ie  i  to do pewnego tylko cza
su...

Odciąganie uwagi społeczeństwa za pomo
cą igrzysk od spraw donioślejszej wagi nie 
jest jedynie tylko u nas praktykowane. Dzie
je się to i we Francji i w Ameryce, nie' tak 
wprawdzie często, jak u nas, oraz ni* wzamian 
za chleb zabierany. Tam zabawy te mają na 
celu odwrócenie uwagi robotnika od polityki.

(W Ameryce przed kilkoma dniami mydlo
no robotnikowi oczy meczem bokserskim po\to, 
by na jakiś czas zapomniał o tysiącach bezro
botnych, głodujących z powodu braku pracy.

Zwycięstwo Amerykanina Dempsey'a nad 
królem bokserów francuskich Carpentierem w 
niemały kłopot wprawiło aranżerów zabaw 
narodowych w Polsce.

Z racji zwycięstwa amerykańskiego bok
sera powstała myśl wysłania depeszy gratula
cyjnej do społeczeństwa amerykańskiego.

— Nie można depeszować — odradzali 
jedni -— bo nasza sojuszniczka francuska się 
obrazi.

— Nie wyślemy — to obrazi się Amery
ka — twierdzili drudzy.

Wreszcie znaleziono wyjście z przykrej
sytuacji w ten sposób, te wysłano dwie depe
sze: do Ameryki —1 z zapewnieniem o naszej 
radości, do Francji — z wyrazami współczu
cia.

• *•
Jedno * pism stołecznych prowadzi stałą 

f systematyczną kampanję przeciwko tym na
szym dygnitarzom różnych klaa urzędniczych, 
którzy jedynie dla podniesienia naszego pres- 
tige’u państwowego nie fatygują się pieszo do 
biura i z biura do domu, lecz jeżdżą państwo
wemu samochodami, spalając państwową ben
zynę i narażając państwo na miljonowe ko
szta.

Pomijając całą bezsensowność tej kampanji, 
która, jak się zdaje, powstała na tle zgoła błęd
nego mniemania, że nie państwo jest dla u- 
rzędnika, lec® urzędnik dla państwa, należy 
zaznaczyć, iż dziennik prowadzący kampanję 
nie podaje żadnego sposobu zaradzenia złemu 
tak, aby wilk był cały i owca syta, t. j. aby u- 
rzędnik nie był zmuszony per pedes apostoio- 
rum fatygować się, a państwo nie ponosiło 
miljonowych kasztów.

A przecież gdzieindziej zagadnienie to roz
wiązano bardzo dowcipnie. W Chinach manda
ryni ani jeżdżą samochodami, ani nie chodzą 
pieszo. Noszą ich w lektykach.

Należałoby godny naśladowania zwyczaj 
ten i u nas zaprowadzić i ze względu na dro
żyznę robocizny pociągnąć wszystkich obywa
teli do świadczeń osobistych.

Ex oriente lux. Nie zapominajmy o tem.
*

Dotychczas sądzono u naa, że tylko _Niem
cy posiadają urozmaicony aparat policyjny, z 
którym stale aie spotykamy w dziennikach pod

nanwami Schutswehrów, Stoherek, Orgeacbów,
Zielonej policji i t. d.

Dopiero z przemówienia posła Stapińektor 
go na posiedzeniu w dn. 8 b. m- szeroki ogół 
dowiedział się, te  pod tym względem ni* stoi
my za Niemcami i te  również posiadamy aż 7 
gatunków policji państwowej.

Wobec niewątpliwego zaiaterea owaala,
jakie oświadczenie p. Stopińskiego wywoła w 
szerokich kołach społeczeństwa, chętnie dzie
limy adę z naszymi czytelnikami posiadanaml 
informacjami oo do #>edmiu kategorii policji.

Są one następujące:
1) Policja właściwa, spełniająca zwykłe

obowiązki policji od trzepania mebli p. komi
sarza aż do rozpędzania pochodów pierwszo
m ajo w y ch . Dla swej przysłowiowej ruchliwo
ści przy wszelkich innych czynnościach przez 
andnisów warszawskich także „gliną" zwana.

2) Policja tajna, o której nikt nie wie eo 
■właściwie robi.

8) Rekwirująco-eksmitująea, i  j. eksmitu
jąca z mieszkań prawnych właścicieli, by mie
szkami a po nich zarekwirować dla aMbie.

4) Obyczajowa, t. j. czuwająca nad ludź
mi o dobrych obyczajach.

5) Literacka, wyrokująca o książkach I 
czasopismach, oraz dokonywująca rewizji w 
księgarniach.

6) Artystyczna, oceniająca dz:eła sztuki w 
pracowniach malarskich ł

7) Finansowo - budżetowa, popierająca 
przed sklepami monopolu wódczanego pro
gram finansowy p. Grabskiego.

Roman Bosk*
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K r c & I k a  p c l ’ t y c z a a .
Angielska stacja radiotelegraficzna w Hor- 

Bea rozesłała pod datą wczorajszą następującą 
depeszę iskrową:

Opróżnienie obszarów objętych rozrueha- 
mi na Górnym Śląsku, zostało zakończone we 
wtorek. [Rozbrojenie band niemieckich i samo
obrony, jak i polskich oddziałów powstańczych 
postępuje naprzód zadawalająca Alarmujące 
doniesien a o rzekomem gromadzeniu licznych 
wojsk polskich na granicy, okazały się bezpod- 
stawnemi. Oddziały polskie, których obecność 
jest zresztą konieczna zostały wysłane przez 
Rząd polski, aby tern łatwiej j pewniej ode
brać broń zwolnionym oddziałom powstań
czym. (PAT).

całego projektu ustawy skarbowej 
1921. (PAT).

na rok

* •

Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu
9 b. m. rozpatrywała w dalszym ciągu projekt 
budżetu państwowego. Zatwierdzono budżet 
ministerjum b. dzielnicy pruskiej, ministerjum 
■karbu,'ministerjum wojny, ministerjum robót 
publicznych j. Głównego urzędu ziemskiego. 
Przy budżecie ministerjum b dzielnicy pru
skiej Rada Ministrów uchwaliła przeprowadze
nie włączenia b. dzielnicy pruskiej do ogólnej 
administracji Rzeczypospolitej w terminie do 
1-go września r. b. W pierwszym rzędzie na
stąpić ma unifikacja pod względem admini
stracji skarbowej. Obrady Rady Ministrów 
trwały od godz. 10-tej rano do godz. 2-ej po 
południu i od godz. 5-ej po południu do godz.
10 m. 15 wlecz., a  skończyły się przyjęciem

♦  *♦
Profesor Askenazy wyjechał z Genewy w 

dniu 8 b. m., przybędzie do Warszawy dnia 
10-go. Kontradmirał Zwierikowski wyjechał z 
Paryża w drodze do Warszawy. (E. E.)-

* **
Biuro 'Prasowe Min. spraw z&g®. komunikuje, 

Iż w drugim transporcie wyjadą w tych duiach a 
Mo skwy do kra ju poza osobami wyszczególnień end 
w komunikacie z da. 6 maja b. r. następujący jeń
cy cywilni i zakładnicy: Kieazniewsika Marja, Łu
kaszewicz Julja, Szyszko wsita Zol ja, Łysakowska 
Halina, Miedziano weka Zofja, K<wi«radalci Broni
sław z żoną, Awnert Franclgeek, Knoblow Luiza z 
córką, Deszcz Ignacy z żoną 1 córką, iFełnowski 
Jankiel, Lorys Jakób, Hej-lo EugenjusH s żoną i cór
ką, Lipski Bronisław, Rate Zygmunt, Rate Olga, 
Sarejbur Wiiktor a nodzlną, Kwapiaaewsdri Alek
sander z żoną, Zadartnowska JCaefa, Malewicz Wła
dysław, Gripp Antoni, Skowroński Antoni z żoną, 
Szydłowski Kazimiera, Lewandowska Wiktorja, 
Krotowski- Władysław z żoną, Smoszewaiki Zygmunt 
z żoną i córką, Zaehaircw iWlódzimiera z matką i 
synem, Rappajport Aleksander, Jakubowski Zenon, 
Kodkiewica Kazimierz, Panek Wojciech, Jażwiń- 
ski Antoni z ojcem, Wearemowixa Olga z córką, 
StrobowBiki Józef, Trusica Jadwiga, Czertok Teofil*, 
Slnmakewkz iMamert z żoną i  córkami, Żywtcrtki®- 
wicz Elżbieta, Olszewska Anną z eyinem i bratem. 
Dzemit Józef, Risman Pawei z rodziną, Kukła 
Aleksander, Ch-udziba Aleksander, Kościalkowski 
Wiktor. Guha-r Dawid z rodziną, Morawski Adam 
a rodziną.

Sprawa Śląska.
STANOWISKO WŁOCH I  ANGLJT.

P«ryż, 9 lipca.
(E. E.). W tutejszych kołach politycznych 

panuje przekonanie, iż nowy gabinet włoski 
■w ąprawach górnośląskich zachowa stanowi
sko swojego poprzednika zmierzając© do za
łatwienia tych spraw w drodze kompromisu. 
Stanowisko Anglji w tejże kwestji pozostaje 
niezmienni© nieprzejednane.

WŁOCHY A RADA NAJWYŻSZA.
Rzym, 9 lipca.

(E. E.). „Tribuna“ donosi, iż rząd włoski 
oświadczył w drodze nieurzędow©j, iż pożąda- 
nem by było aby Rada Najwyższa zebrała się 
przed 18 hpca, ponieważ później przedstawi
ciel Włoch — prezydent ministrów B-onomi, 
nie będzie mógł uczestniczyć w posiedzeniach 
Rady z pcw od u wznowienia obrad parlam en
tu włoskiego. W dalszym ciągu „Tr:buna“ do
nosi, iż Rada Najwyższa będzie się zajmowała 
nietylko G. Śląskiem i sprawami wschodu, lecz 
również omawiać będzie kwestję redukcji ’ko
misji międzysojuszniczej w Koblencji.

BRIAND 0  GÓRNYM ŚLĄSKU.
Paryż, 9 lipca.

r(E. E.). W rozmowie z grupą parlamen
tarną stowarzyszenia „Przyjaciół Polski" 
B rand  oświadczył, iż oczekuje w najbliższym 
czasie raportu komisji m ędzysojuszniczej na 
Górnym Śląsku, zawierającego jednomyślny 
projekt dotyczący podziału G. Śląska. Podobne 
rozwiązanie sprawy odpowiada zupełnie po
glądom, które ostatnio Briand wy łuszczył w 
Izb;© d-epułowanych. W sprawie zabójstwa" ma
jora Mont allegr e Briand oświadczył, iż okolicz
ności zbrodni, - przedstawione ściśle w odpo
wiednich raportach są tego rodzaju, iż trudno 
będzie znaleźć winowajcę.

KONFERENCJE WROCŁAWSKIE.
BerBn, 9 jipca.

(E. E.). Kanclerz Rzeszy Wirth i pruekf 
minister spraw wewnętrznych Dominiłrus, kom-

Państwa polskiego sankcje celem uniknięcia 
nowego naruszenia pokoju.

KTO JEST POWSTAŃCEM?
Bytom, 8 lipca.

(PAT). Przy organizowaniu t. zw. Straży 
Gminnej w powiecie Zabrskiin, tamtejszy kon
troler koalicyjny oświadczył, że za powstań
ców (których nie można przyjąć do tej policji) 
uważać należy tylko te osoby, które walczyły 
na froncie, lecz nie te, które strzegły porządku 
i bezpieczeństwa w m asłach i po wsiach. W 
ten sposób część polskich członków dawjdej- 
szej policji plebiscytowej zostanie przyjęta do 
tej straży gminnej.

WYDALENIE BURMISTRZA M. BYTOMIA.
Bytom, 9 lipca.

(E. E ). Wczoraj o (godzinie 8 po poł. z po
lecenia władz koalicyjnych wypuszczono na 
wolność burmistrza Bytomia d-ra Stephana, 
wziętego w swoim czasie w charakterze za
kładnika. Stephan otrzymał rozkaz natychmia
stowego opuszczenia terenu G. Śląska. Wyje
chał on z Bytomia berlińskim pociągiem po
spiesznym.

BltJcl iGii Bśo swa.
>— Od dnia 7 b. m. obowiązuje namowo prity. 

mus paszportowy na wjazd i wyjazd z G. śląska. 
'Przymus tea obowtiązywal .przed powstaniem. Pasa. 
porty muszą. Ibjć zaopatrzona, tak jak dawniej w 
wizę francuską. ’ ’

— Dziennik „Oppetoer Zełtang* awetaił praes 
ko misję mięieysojuszaiiczą zawiieazony na- pinzociąg 
4-cfi tygodni. Jest to już piąte z łauled zawiesoaaie 
tejgo podjudzającego hafcatyfltycEięgo dasieumika.

— Patrole francuskie dojcomywują ^  datszyio 
ciągu ścisłej kontroli ulicznego w Bytomia.
V nocy z piątku na eobołę ace»sztowano iwięJcaaą 
Kczbf osób.

—’ Mswisftra* m. Bytomia wyanaoEjł 16,000 
nsk. nagrody ot wykrycie zabójcy majtam de Mo»> 
allegr©. *

— Uciekkuiier z ofooau (Jeńców m Cbodetourau
ferowali dnia 8 b. m- z miarodajnymi osobi- Wllheka Hubkę, zastał napadnięty pnaea inansnę
et ości am ■ z Wrocławia na temat położenia na 
G, Śląslru. Dr.'W irth miał wygłosić wieczorem 
z powodu 100-letniej rocznicy wyzwolenia Nie
miec wielkie expose polityczne w sprawi© 
górnośląskiej.

Berlbł, 9 lipca.
(E. E.). W związku z przyjazdem kanele- 

*®a W rtha do Wrocławia, radca handlowy

niemiecką i ciężko poibiity. Sandy iniemiletókie, stkui. 
dające się z ctŁtoufców iniemaieckioh związków zbaw*. 
dowyc.h, otrzymują wysoka© promj© aa montowani© 
kierowników polskich związków zawodowych..

Koantoja, utwio r/oma dla praeglądiu 'wszysl- 
kich terenów, które zostały ewakuowam© przez woj. 
®ka pows tańcz©, atwterctaiita, iż ewakuacja dokonać 

została bez żadnych zakłóceń poiządlkni.
— Odbyło sdę w Katowicach oddani© dworca

Ka'serliing członek pruskiej rady stanu wy sto- 1 kolejowego w ręce katowiidde} dyrekcji kotejorwep 
®°wał za pośrednictwem ..Schle-sische Ze i- ^ ^ io w r  ni© został jeszcze podjęty s prwo-
,^nS ‘ następujące pytania pod adresem rządu: 
) Jakie kroki podjął rząd Rzeszy u koalicji 

y stłum ć powstanie na G. Śląsku za porno* 
w 3mnoobrony śląskiej na wypadek, gdyby 
d-zić 3 koalicji nie były w stanie przeproiwa- 
^ y j j l ^ k o je n i a  G. Śląska; 2) co zamierza u- 
powstarP^- a"Py zaP°l}ledz wybuchowi nowego
nośląskeh-ł da Ŝ2emu gnębieniu Niemców gór- 
licji abv ’ ^  CZT Rzeszy zażąda od- koa- 
i)oW ałreDi!Clągn1ęto do odpowiedzialności za 
cero tren 5 lP°lioi'lJ głównodowedzą-
W -  a T ' i f  R0Ilda’ który win;en bvć odwo- 
fanty, został 0“ T - T  b" f ” 1®? ^‘ «  2J ^ S M S S

foffTnailnyŷ h,

srace pnsitśi jnestsma nitnra
Łtpsk. 9 Ifpca.

‘ v v ^ o ^ P o c z ą ł  się tu 8-my proces prze-
m o 7* ro‘dn'arzom wojennym, wytoczony ko-

c .1̂ 5 miasta Kasse1’ Porucznikowi 
von . cnaeb, oraz przeciw b. komendantowi 
obozu jeńców w Nieder-Wohro® -w pobliżu Kas- 
eei, majorowi Trask. Major ten figuruje na tran- 
cusk ej li-ście winowajców wojennych, jako 
sprawca śrrnęrca 3.000 jeńców. Miał on sze
rzyć umyślni© epidemję duru plamistego 
wśród internowanych jeńców.

KONFERENCJA W DUBLINIE.
Dublin, 9 lipoa. 

(E. E.). Konferencja de Valery i członków 
partji sinnfeinistów z lordem Middletonem, 0- 
raz przedstawicielami un.joaistów w Irlandji po
łudniowej zajmowała' się redagowaniem odpo
wiedzi na zaproszenie Lloyd George‘a co do 
podjęcia rokowań w Londynie. Przed ratuszem 
gdzi© obradowała konferencja zebrało się 5.000 
ludzi, oczekując na wyniki obrad. Gdy po 
przerwie konferencja podjęła na nawo pracę, 
do sali obrad przybył generał Macready — 
głównodowodzący wojsk stacjonujących w Ir
landji.

ODPOWIEDŹ DE VALERY.
Lńndyn. 8  lipca.

(FAT). Biuro Reutera ogłasza odpowiedź
de Valery, wystosowaną pod adresem Lloyda 
George‘a następującej treści;

Życzenie, które Pan wyraził iiu euiem rzą
du angielskiego aby położyć kres wiekowemu 
sporowi między dwoma narodami dbu wysp 
i przywrócić harmonję 1 dobre sąsiedztwo jest 
tak ie  życzeniem i narodu irlandzkiego. Zapy
tałem swoich kolegów i poinformowałem się 
00 do życzeń przedstawicieli mniejszości na
rodu w sprawie zaproszenia, jakie Pan do 
mni© wystosował. W odpowiedzi donoszę Pa
nu, że są oni gotowi zejść się z Panem i omó
wić z Nim podstawy konferencji, którą Pan 
proponuje. Żywię uzasadnioną nadzieję, że 
będzie osiągnięty cel, do którego Pan dąży.

WSTRZYMANIE DZIAŁAŃ NIEPEZYJA,
CIELSKICH.

Londyn, 8 lipca. 
(PAT). (Wied. b. k.). Wojska angielskie 

w Irlandji otrzymały rozkaz wstrzymania się 
od wszelkich represji, dopóki trwają rokowa
nia między przywódcami sinfe!nistów a unjo- 
ni&tów. Rząd nie zaakceptował wszakże pro
jektu zawarcia formalnego układu, ponieważ 
jest zdania iż de Valerę nie można czynić od
powiedzialnym za postępowanie poszczegól
nych ekstremistów, którzyby ni© dotrzymali 
umowy. Należy stwierdzić, że z chwilą rozpo
częcia układów zmniejszyła się liczba zama
chów ze strony sinfeinistów.

Londyn, 8 lipca.
(PAT). (Reuter). Urzędowo donoszą, że 

zawarto umowę na podstawi© której nieprzy
jacielskie kroki w Irlandji będą wstrzymane 
w poniedziałek w południe.

STARCIA W BELFAŚCIE.
Londyn, 9 lipca.

(E. E.). Podczas ktedy w Dublinie obra
duje konferencja irlandzka, w Belfaście doszło 
do gwałtownych starć z policją, która przepro
wadzała rewizję w celu aresztowania sianfei- 
nistóiw. Zaburzenia te  trwały w ciągu całej no
cy. Wiele osób odniosło rany.

Policja pomocnicza angielska spaliła pięć

WIZYTA FLOTY ANGIELSKIEJ.
Londyn, 9 lipca.

(E. E.). W Izbie gmin oświadczył Cham
berlain, iż przybycie do Konstantynopola an
gielskie j , floty środzdemnomicrskiej jest zwy
kłą wizytą. Rząd angielski, otrzymał wiado
mość, iż kemaliścd nie m ają bynajmniej zamiar 
ru wtargnięcia na terytorjum neutralne.

lei
* P«ryi, 9 lipca.

CE. E.). Na posiedzeniu w dniu 8 b. m. 
Izby deputowanych zaszedł incydent następu
jący, w związku z upadłością chińskiego banku 
przemysłowego, Deputowani z opozycji zaata
kowali gwałtownie Filipa Berthelota, sekre
tarza generalnego ministerjum spraw- zagra
nicznych- Brat Berthelota b y ł dyrektorem wy
mienionego banku. W obroni© Berthelota wy
stąpił energicznie Briand, zasłaniając go swo
ją powagą. Wniosek przerwania dyskusji 
nad tą sprawą przeszedł 800 głosami prze
ciwko 289. Wniosek domagający się odłożenia 
dyskusji przeszedł 358 głosami przeciwko 207.

Z f f c i & p e  M  Pracy
Karisborn, 8  lipca.

(PAT). (Radio). Międzynarodowe Biuro 
Pracy dyskutowało wczoraj nad współpracą 
Biura z Ligą Narodów. Zigoidzono się, że dy
rektor Międzynarodowego Biura Pracy zna 
brać udział oficjalny w posiedzeniach Ligi i  
ma bronić punktu widzenia Biura. Powzięta 
cały ezereg uchwał, odnoszących się do dzia
łalności wewnętrznej i zewnętrznej.

I k o s ® ! iOSSIlS!

folwarków 
zbiegła,

hrabstwie Athleue. Ludność

!8.
KOMUNIKAT TURECKI.

Ang©ia, 8 lipoa> 
(PAT). (Havas). Oficjalny turecki komu

nikat z dnia 8 b. m. donosi, że Turcy zaata
kowali Greków na południe od Sundburn (?) 
i zmusili ich do odwrotu, zadając im ciężkie 
•traty W odcinku Iarnid Grecy ścigani są w 
dalszym ciągu i wycofują się na zachód.

ZAMIARY KEMALA.
K°MBt«Btyn*p©I, 9 lipoa- 

(E. E.). Mustafa Kemal Pasza w czasie 
inspekcji frontu zapowiedział oddziałom swo
im, iż wkrótce zajmi© Ismid, Brussę i Smirnę 
Kemai jest pewny zwycięstwa oddziałów nac
jonalistycznych.

ZERWANIE ROKOWAŃ.
Konstantyn®?*!, 9 lipca,

. (PAT). (Havas). Rokowania między de
legatami Anglji i  kemalistami zostały zerwa
ne, ponieważ kemaliści stawiają zbyt wygóro
wani© warunki.

Londyn, 9 lipca.
CE. E ). Kemal pasza oświadcza, iż skłon

ny jest rokować byleby tylko została w zasa
dzie uznana całość programu tureckiego, co 
według niego oznaczałoby kontrolę rządu tu- 
reeroeigo nad cieśniną konstantynopolitańską, 
jak również zwrócenie Turcji Tracji, Smimy 
i  innych dzielnic. Tylko pod tymi warunkami 
możliwe byłoby pozostanie generała Harrtag- 
tona w Konstantynopolu.

POROZUMIENIE DWU RZĄDÓW TUREC
KICH.

Londyn, 0 lipca.
(E. E.). Otrzymano tu  z Konstantynopola 

potwierdzani© wiadomości, i i  rząd Angory 
zamierza wejść na drogę zbliżenia i porozu
mienia z rządem w Konstantynopolu.

Ryga, 9 lipca.
(E. E.). Posiedzenie konstytuanty kowień

skiej w dniu 6 lipca miało bardzo burzliwy 
przebieg. Gdy Galwanauskas odczytał memo, 
rjał jaki Polska frakcja w konstytuancie wnio
sła do Ligi Narodów posłowie litewscy rzucili 
się na członków frakcji polskiej i poturbowali 
ich czynnie — szczególni© zaś dotkliwi© posła 
dr. Grajewskiego. Y/prawdzie prezydent kon
stytuanty wydalił za niewłaściwe zachowanie 
się kilku posłów litewskich, ci jednakie odgra
żali adę w dalszym ciągu posłom trakcji poł- 
sk e j. W dniach najbliższych minister spraw 
zagranicznych odpowto konstytuancie na me- 
morjał posłów polskich.

R o n i n ®  P i n i i  i n j g i a  tuj-
if

Londyn, 9  lipca.
(E. E.) Konferencja przedstawiciela! do

miniów angielskich, jak ptodaje „Daily Gh.ro- 
nicle“, dała poważne rezultaty. Delegaci osią
gnęli ogólne porozumienie z rządem  angiel
skim w  sprawach polityki zagranicznej, oraz 
wewnętrznej. W  kołach delegatów uta-walUAj 
się przekonanie, tż odnowienae na rok jeden 
traktatu przymierza angielsJco-japońsklegio nie 
wpłynie ujem nie na rokiowanija tonieramejj. 
Komunikat urzędowy, ogłoezwny przez iroar 
fereiuję, stwierdza, iż prezydenci ministrów 
dominiów zgodzili się na politykę angielskie
go ministerjum spraw  zagranicznych, araiz na 
stanowisko rządu angielskiego w  sprawia 
śląskiej w 'kwestiach polskich, jak również o- 
kupćcji zagłębi* Robry i gwarancji wymaga
nych od. Niemiec. Wyjaśnień m  tych sprawach, 
udzielił lord Cuiraon.

t*- AHierykański departamemt jftsaaw ei 
mał od rządu an^e.sktogo iaamego fcnmnałuęg|ft o- 
świadc®ania w sprawa© odmawiecta przymixm* Mb- 
gi«ćska.i*.pońslriego.

— Pokorwania międay taseyetamł * isocjałfs**- 
mi, uutjąo© mm celu doprowadzenie do trwałego a» 
apokojemia, ni© dały wymków.

— Zakończył się strajk rabofeaiWw (u ftn r jii 
I marynairzy suwedzMch.

— Areyksląże Attxrechf Hałwibarald saręestrl 
się s córką admirała Harfhrtogn, Bacn’Mfca. p*ń- 
ilT a węgierskiey>. Fató ł«n j«©t uważamy, Jato* 
mający »a celu ułatwiona© Babsbumgonrti drogi da 
tronu węgierskiego.

— SledWw© w spraw*© zamactm ns fenćlawt- 
cra Aleksandra, improw«dz1ło na trap tmtroHeo «■* 
gałęzfonej fcomaparaefi kowamtolyczcef. Aresatawajio 
nanowo wielu podejrzanych osobników.

— Pras* eeeska dowiaduje się a© źródeJ «nła- 
rodajtoych, ż© w najbllisiym caera> odlbędrfe rfę w 
Marienibadai© spotkani© Pasioza, Jouegeu i  Benecos.

— Kaiiderz Saeaay ntem-'-edkiej, dr. "Wlrtli, 
ma wyjechać w nafbtifcizym esasi© do Brukseli, ©*• 
lem pB7»prowaidz«ma feonfereacjS z  eztoolatfail rzą
du belgijskiego,

— Woeonaij predbyli e Potmanta dlo Gdańtó* 
driecniikarae Smajów nadbahrctolch.

— Dm. 7 b. tb. przybyli do WSłoa djsiemnita
rze łotewscy, którzy byJi .podajmawaml przez Zhdą- 
aak pracowndków praanr polskiej w Wilnie.

— Dnia 8 b. on. wycieczka drienniterey fiń
skich zwiedziła kilka fabryk poa^ańskieb
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R u c h  rob otn iczym
l  żpia partii.

Dmlnie* Makotśw. Dziś, dnia lOgo lip- 
e» o gods. 10 rano odbędzie się 'konferencja dziel
nicowa w lokalu dzielnicy, przy ifi Bagatela nr. 
12-*. O sytuacji politycznej mówić będę tt. Jawo
rowski i Barltcki. «

Dzielnica Powązki, W poniedziałek dnia 11-go 
lipca o goda. 6 i pół odbędzie tóę posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego w lokalu dzielnicy Okopowa 
ar. 80,

Dzielnjea Prag*. W poniedziałek dnia Irl lip- 
c* o gods. 7 wiec*, w lokalu przy ul. Brukowa rur. 
28, odbędzie się posiedzenie komitetu dzieluico- 
wego.

Dffielaica P*wiśle. W poniedziałek dnia 11 
lipo* o gods. 7-ej mecz. -w lokalu pray ul. Solec 
"S'. 88 odbędzie się posiedzenie komitetu daŁetoi- 
eewego.

Dsielnioa W«Ia-Czy»te. W poniedziałek dnia 
11 Wpea o goda. 7-ej wieea. w lokalu przy ui. Wol
skiej nr. 44, odbędzie się posiedzenie 'komitetu 
dzielnicowego.

Kolo Peleewizna, We wtorek, d. 12 lipca, o g.
4 m. 80, w Hucie sriclamej iPielcowizna, odbędzie eię 
eebranie, n* którym referat wygłosi łow. Saczy- 
piarsfci.

Tramwajowa erg. P. P. S. We wtorek, dm. 12 
b.- ni, o g. 7 W, dalszy ciąg konferencji W Jokattu 
0.KR,, Al. JemoBoftifmefcie 56.

Kolejowa mg P. P. S. We wtorek, dn 12 b. 
m. o g. 5 pp. poeiecteeiuie egzekutywy kolejowej 
erg. PPS., w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 56.

Dzrelnica Nowe Brudno. We wtorek, d'nila 12 
b. m., o g. 5 pp., iw tokailu pray ui. Otontolaęj 16, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

I *

lucl iwiiwjf.1
PROTOKÓŁ 

Konferencji Zarządów' Warszawskich oddzia
łów Związków zawodowych, odbytej w dniu 7 

lipca 1821 r.
W myśl ucłuwały Komisji Centralnej Zw. 

Zaw. w Polsoe a dm. 18 m aja Ib. r  zostałazwo- 
iaua konferencja zarządów" warszawskich od
działów związków zawodowych na dzied 7 
lipca to. o*. <ło lokalu Bloku Instytucja Użytecz
ności Publicznej, 'Kredytowa 3. W konferencji 
tej wzięły udział następujące związki zawo
dowe:

1) Praoowuiików miojskiioh. 2) Rob. 
przean. metalowego, oddział Leszno 53. 3) Rob. 
przern. drzewnego 4) iRob. przem. budowla
nego. 5) Roib. przam. skórzanego. 6) Rob. 
rolnych. 7) Kapeluszników. 8) Pracowników 
tramwajowych. 9) Prac. gastromoiroiczncrhotfr- 
lowych. 10) Pracowników gazowni. 11) Prac. 
elektrowni. 12) Rob. browarnych. 18) Rob. 
porem, .papierniczego . 14) Prac. fryzjerskich. 
15) 'Roib. .przem, chemicznego. 18) Rob. przem. 
spożywczego. 17) Rob. przem. tytuniowegfa 
18) Dozorców domowych. 19) Rob. n efacho- 
wych. 20) Rob. przean. metal, (oddział P raga^

Po zagajeniu zabrania przez przedstawi
ciela Rom.'Contr., tow. 'Kowalewa a dokona
niu wy (borów przewodniczącego, tow. Karola 
Neubauera, ustalono porządek dzienny.

Sprawę wyborów do kasy chorych refe
ruje tow Kowalew, wyjaśniając, że iw dzisiej
szej konferencji nie biorą udziału pracownicy 
instytucji państwowych, f. j.: kolejarze, pocz
towcy i ł. p., a to dlatego, że ustawa o  kasach 
chorych ni.e .obejmuje tych 'kategorii praco
wników. Ponadto szczegółowo wyjaśnia spra
wę stosunku Magistratu do kasy chiorych, za
znaczając, że zgodnie z ustawą o kasach cho
rych pracownicy miejscy są 'faktycznie człon
kami kasy i  wezmą jaknajczynn iejszy udział 
w wyborach. Referent stwierdza, że obecne 
braki tej instytucji mogą .być usunięte, że u- 
stawa daje możność ulepszenia jej, lecz to 
wszystko może (być dokonane tylko wtedy, gdy 
kasa Chorych ‘będzae w ręku samych .ubezpie
czonych, t. j. ■roibotaaków. Wobec powyższego 
referent proponuje: 1) by .konferencja wybra
ła  komitet wyborczy do kierowania akcją ka
sy chorych; 2) by 'koherencja ustaliła, że 
kandydatów wybierają zarządy oddziałów w 
liczbie "A ogólnej ilości' członków Rady kasy 
chorych i proporcjonalnie do swej liczebności 
— zaś A  sanna konferencja

Konferencja znaczną większością głosów 
(25,000 przeciw 14,000) .przyjęła następujące 
wnioski. 1) .Miejscowe zarządy oddziałów wyr 
bi era ją .kandydatów w ilości 4/» od ogólnej 
licziby członków Rady kasy chorych i propor
cjonalną do swej liczebności, zaś konferencja 
*/». 2) Do kierowania akcją wyborczą do ka
sy chorych wybiera się komitet wyborczy w 
następującym składzie: 1) Amandwiez. 2) 
Morawski. 3) Łokietek. 4) Neubauer. 5) Łen- 
ga. 6) 'Brzeziński. 7) Ulicki. 8) Kowalew 9) 
Włodarski. 10) Hertleb. 11) Fortner.

STRAJK KRAWCÓW.
Komunikat Zw. Z«w. prac. i  pracownic taswieek.

W dniu 30 czerwca r. lb. Zw Zaiw. .wymtawd 
iądaoia do Urzędu starszych zgrom, krawców i Ko
ła właśc. za/kił. fcraw. męskich podniesieni* sikali
zarobkowej o 50 proc., z terminem zaspokojeni* 
tekowych do dniia 7 lipca r. t>. (Wobec adratioetila 
powyższych żądań, wybuchł strajk sarooirauitiai© w 
dinnu 8 lipca i objął wszysrtiMie zakłady pierwszo
rzędne, d część druigarzędoiycEj, 8 wyjątkiem tych, 
które warunki akceptowały. Od dnia 9 lipoa Zw, 
©głosił strajk w pozostałych fenach, Cały *aer«§ 
felm warunki już łikoeiptowały.t,

Ze Zwiążku Metalowców (Lestóno 53). Bacz
ność kotorae miedzi. IW daiu 7 lipca r. ib. w „Ku- 
rjense /WorsBawskim" po.ja.wiio się ogłoszenie na
stępujące: ,,Zdolnych kotte.ray miedzi i Madharay 
potrzeba do fabryki ulica Emiljj 'Plater 1.1. Świa
dectwa pożądane". Wobec tego, że p. fabrykant nie 
podał swego nazwisk* w ©gtow.eniiu, podmiemy da 
wiadomości wszystkich towarzyszy ro/botoików, * 
w szczególności "kotiaxzy miedzi, że jest to fe/bryka 
p. Witta, w której trwa strajk kotlarzy miedzi * 
powodu płac zarobkowych i dlatego żaden -śwltedo* 
my kotlarz nie powinien u p. Witta przyjąć pracy, 
aż do czasu uregulowania żądań, wysławionych 
przez pracujących tam kotlarzy.

Pierwszy •gólnokra.jowy Zjazd dozorców do
mowy eh (Wamszaw®, Leszno 48). Związek Zaiwuco- 
wy dozorców domvoiwych m. sil. Wlansaarwy zwołuje 
na d. 15 lipca r. b. Zjazd ogólnokrajlowy Związków 
Zaw. dozorców atomowych. Nia porządku dziennym: 
1) Sprawozdam'© z© wszystkich oddziałów Związ
ku, 2) Uzupełnienie statutu Związku, 8) Ustano
wienie opłat i eapomóg członków, 4) Cel i zadania 
Związku, 5) Wybory Zairaądu Giównego i  Głównej 
Komisji Rewizyjnej, 6) Wolne wniioslki. Wysyłać 
należy jednego delęp ta  na 250 estoników. Delegaci 
wiiBinl pr^J^olować odpowiedzi n* Tja-stęjpuJąoe 
punkty: 1) Ilu ctóoodców Ifczy oddtóal, 2) Me pe- 
siada gotówki w kasie, ®) Cfcy oddaial .poedada 
afclep swój lub kooperatywę, 4) Jaką oddz£?f pa- 
wziął akcję w  ciągu ewego Istnienia- celem .polep
szenia bytu czToinlków, 5) II© 'ZwSiązeto Boetał winian 
Zarządowi Głównemu im. et. Warszawy za koszta 
biurowe. Uwaga: Komieja zjazdowa eapewnia. dele- 
ga.tom, praybyłym na Zjaed, wiesrikatnia i tonie «- 
biady.

Bacftiość dozorcy domowi! iPnaedajatedówe o- 
gólne zebranie dozorców domowych. odbędzie się 
driś o g- 1 pp., w lokalu Związku, I>eszino 48. iPo- 
reądefc drienmy: 1) Sprawy zjaBdowe; 2) IPwestj* 
wyborów do Kasy cborych; 3) Wolinę wnioski. 0- 
beoność wszyatkieb crltwkńw nlaiabądn*.

Czwarły Zjazd Zjednocieni* Polskich Zwiąn- 
ków Drnkarskich i pokrewnych zawodów odbędzte 
się w dolach 14 i 16 sierpnia. Organize)© robotni
cze, chcące uczestniczyć w czwartym Zjeźdme w 
ch.«raMerro gośdi. 'mogą otrzymać karty wstępu, .w 
iłe eawiadomiią seikretorj&t do dnia 1 sierpmto r o.. 
Warszawa, Mominsaki 12 on. 29.

Ze Zw. Zaw. rob. praom. spoiywczogu. Zar 
rząd oddziału! wwrszawiskiego Związku rob. praem. 
spożywczego zawiadamia., że ogólm* zwbrar.ie pie
karzy, młynairay, prac. elewatorów, wędliniainzy i 
robotników transportowych tracdiy cMewmejj i  ro- 
gaci2Siy, odbędzie się dziś o g. 10 rano w  teaitrz© 
Powwzecłmym, pray ul. Leszno, róg Żelaznej. Wej
ście za legitymacjami. Brawo głosu mają oi etatom 
kornie, którzy nie zalegają w opłacaniu wkładek 
przez 6 tygodni.

Ze Związku Zaw. Prac. Handl. i Biurowych.
Jutro o g. 8 w., odbędzie się w  loikaita Związku 
Zawód. .Prac, Handl. 'i  Biurowych (iZietaa. 25, d. 
sala gimnastyicanaj), Wata® zebranie sekcji ijonfek- 
cyjno-futraamei, Na porządku dzkianym sporaw» ak
cji o zaiesteni® prowiajt.

Zw. prao. miejskich w Polsce, Al. JeiiatoStm- 
skie 56. Jutro punktualnie o g. 6 pp^ w  tofcahi 
Związku, odfbędŁie sSę zebranie delegatów wyda. 
8-go, t. j. kamalizacji i  wodociągów.

Jutro punktualnie o godz. 6 po pół. rw tokału 
Zwiąnku, odbędzie się zebranie delegatów wyd*. 
7-go plantacji miejskich i 'budownictwa.

Baczność modelarze! Jutro o g. 7 iw., odbędtoie 
sfę zeibraniie modelarzy w Związku Metalowców, 
Leszno 58, w poteju 5. Sprawy bardzo WBime. O- 
hemość wszystkidi kohieczaia..

Baczność członkowie Związku przemysłu ga
stronomiczno-hotelowego! Da». 14 b. m. (cnwartek),
0 g. 12 w nocy, w gmachu Kino Pokraja (Jasna 3), 
odbędzie się ogólne nadzwyczajne zebranie człon
ków Zw. wszystkich sekflji. Sprawa Kasy chorych
1 elŁomomicziK)-organ raacyjne. (Wzywa odę członków 
o liczne prapbycie. Wejście m  legitymacjami i oifca- 
zaniem regulaminów zjazdowych, iCtóre nabywać 
można na miejscu.

Strajk kucharzy i kelnerów lwowskich'.
Traechtygiodtnfowy uporczywy strajk Imtohareyi 

kelnerów lwowskich, j®k donoszą pisana taimtoijsze, 
sprowoicofwali sami wteścrtóiele. ze swym prezesem, 
p. Mazurkiewiczem na czele, który t  grupą restau
ratorów mniejszych zakładów do porozumienia ze 
strajkującymi nie dopuszcza.

Zaznaczyć należy, i i  są to ipirzeiważnie właści
ciele, którzy zawodowego personelu nie 'Ukraymu- 
tą, a to ze względu, iż charakter tych zakładów ma

•peetjftln® om a/m m  whnoniB&a mętów spotetmycb, 
* których właśnie składa się personel danych **- 
kładów, jaiko najodpowiedniejszy do prayciągamdia 
nieświadomych kobiel, mających stanowić o 
fretowencji tych aaktadów. Kłcljeatelę tych zakła
dów ■ stanowią steny msniej zamożne, t. j. żołnierae, 
sfery urzędnicze i pracujące, okoio których całą moc 
kręcą się paaeray, złodzieje itp. irndywiidiu®; prze
ciwko tego .typu, zakładom ełuszmie zaprotestowali 
zebrani, na wiecu publicenym robotnicy, a iw azezss- 
gólnoścl Eczmfie zebrami 'kuohairae i kellnieirey, oram 
kategorycznie domagali się zaimikmęcia tego typu 
nocnych seulsrni j jaskiń. Tych to zakładów wfa- 
ścicieie przeważnie strajk pmawbkują.

Rzecz charalkterystycaina, że Maglstratt lwow
ski udzielił koncesji tego typu zakładem., wbrew ri
ch wale komisji sejmowej, czego Rząd’ nie wtdrf, a 
władze podicyjme, wbrew zakazowi nocmywh knajp 
ł  kabaretów, jako roasadimków zarazy i domnraii- 
naoji, tolerują je.

W niektórych zakładach do usfugi uży
wane eą kobiety, mimo, aż ustowa koEgtytucyjna 
zaibramda nocnej pracy kolbiet, a jednak zaikłady ie 
otacza opieką policja.

,,N0WY MISTRZ".
W ,Przeglądzie /Wieczornym'' z dinia 4 b. m. 

ukazała się wzmia. ka, coś w rodzaju baloniku 
próbnego pod tytułem „Cech kominiarski'1. W «r- 
tykuile tym powiel ziano, ża kcvnflniaras Warszaw
scy z mistrzem p. Józefem Januszem na czele, 
krzątają się w celu powiania do żyda cechu ko
miniarskiego. Rzecz to przedstawia się zgoła ina
czej: Nie komiatoree warszawscy, • tyllro p. Janusa
1 spółka chcą sobie stworzyć intratny interee w po
staci cechu, właściwie przedsiębiorstw®, z którego 
mogliby ciągnąć eute zyski, biorąc w .monopol czy
szczenie kominów w 'Warszawie, ce szkodą dla lu
dności, posługując się chiopąazm, praktyk antami, 
na wzór innycih m'aijsteików. Bowiem zamiast wy
kwalifikowanych pracowmików, których, o ile nie 
pozwalają *ię wyzyskiwać, usuwać się będsie ł 
przyjmować jaknajwti,ęcej t. nw. teoTniinarforóiw. *

Braea tych oczywiści® lepiej «ię kalkuluje 
pp. majstrom. Jafcby cię jednak przedrtawiato bez
pieczeństwo publicznie b tym intereeifciem cecho- 
wo-paakowymi, o tern. sdę nie mówi, a pocichu+ku
2 Magistratem1 ddbija się tangu, usypiając opdnję 
puiblicnną zasługami cechiu pedozas -pawstainia. Ma
gistrat prowadBi politykę wyzbywania się instyt*. 
cji, zaś różnego autoramentu przedsięftciórcy: kom
binatorzy, uwijają się, ażeby .przy tern własną pie
czeń upi'eo. Mniej więcej to sarnio stało się ■ cmen
tarzami, które ze  względów religijnych przekazano 
prywatnej spółce, oddając ludność Wamsraiwy na 
łup paskarskich dozorców. Obeonte niby m  imie
niu kominiarzy oddaje się Ich w padhit p. Jaouaoo- 
wi i spółce. Opiruja publiczna powiiKna jialkinajeiaeir- 
giesaiej saproteatować, SoWimi konserwacja komi
nów jest zniniejsaeniiiom Ilości pożarów; każdy 
majsterck kalkuluje tak, żeby jafcnsjwięeej cairo- 
bić, nie bacaąc na wykonaaie; konsekwencje z  te
go będą taicie, że zrwiększy się ilość pożarów. Ale 
co to wszystko obchodzi pp. ./>]ców“ miasta, zgło
sił się „wielki inisfcra", chce przejąć (koncesję, bra
wo, będziemy miieli mniej trudności z  zarząd sa
li tom, a co adę stanie % praocuwmikami?—wypłaci 
się im odprawy, a dalej niech sobie ..miistra" robi 
*  nimi', co mu się podoba, Zwiąnek zawodowy ko
miniarzy i Związek pracowników miejskich wimy 
interwenjoiwać, gdzie natęży, aby bronić swych 
członków przed zakusami mtobrnówi Sctóray pra
wem kaduto, nie wporwańnieni przez komiimiairay, 
<4 bowiem są praertwmi tego rodzaju kombina
cjom, występują o wznawianie cechów ! tworzenie 
przedsiębiorstw a miejskich Instytucji ulyteCTno- 
ści puibfe/nej.

Opimja komendy straży jest również przeciw
na' oddawaniu kominiarstwa, które, ze względów 
techniki pożarniczej, jest ściśle związaa® ae stra
żą ogniową, jednak wbrew oplnji tak miarodajnej, 
za fculisami dobi'a się interesu między (Magistratem 
a wielkim mistrzem, p. Jrinuerem, który m® wiel
fa' apetyt eksploatować ludność Warszawy z krzyw
dą zasłużonych pracowników Icoaninaarstw* I ry
zykując bezpieczeństiwio puMcane.

Czas wreszcie stoończyć z tymi strupielsEiailymt 
pomysłami, niechaj różnego rodzaju „mfatarowie*. 
nazwa których polega na mistrrowdk'im robieniu 
interesów, przestaną zatruwać życie epołeesn©. — 
Pracownicy ikominiairscy w Warszawie nie pwwj- 
]ą i ni© będą cnb(jeiktem w re/fał marhwów. » 

Stanisław Grudziński, *
ezł. zamądu Związku eiaiwod. fcomiiniiaray. *

JAK SIĘ APBOWTDUJR KOLEJARZY W T. ZW
,,PATRIOTYCZNYCH" KOOPERATYWACH.
Pod adrosem t. aw. Wararawsfcfej Kooperaty

wy Kolejowej, będącej Ekspozyturą /Poldkiego 
Związku Koiejoiwc&w, nadeszły w tydh dniach ma 
St. Warszawa Główna 3 wagony elbożai iNr.Nr. 140930 
16074 i 110685, zadeklarowane jako żyt®.

Ponieważ wagony te były ■proezmaesem© jako
by na aprowizację dla kolejarzy, przeto nadeszły 
przy zachowaniu tych ulg, jaki© tego rodzaju ła
dunki posiadają, praytem pmzwwoaową opłatę obli
czań© według taryfy gospodarczej t. j. maemie uiż- 
szoj od ttomioliiej.

Jakież było rozcaairowanie głodujących jiuż o& 
sseregu miesięcy 'kotejaray, gdy po odibiór zboża 
zjawili się żydzi i okazali wiadrom kolejawym do
kumenty, te  wagony to od (W. K. K. naibyffi..

PotminąwsKy już fakt, ie  tia fiatach pirroatwo- 
wych deklarowajno żyto, podczas gdy istotnie wa

gony zawierały ‘ JęesmletS, peatodająoy muatals 
wyższą stawkę przewozową, zapytujemy oatotore- 
sawaną War.saawslką Koperatyiwę Kolejową, «®y 
prawdą jest krążąca wersja, że zboże to celowe 
sprowadzono .^na pasek"? Czy prawdą jest, że VI. 
K. K. zgóry weszła w .peiwien nielegalny stosunek 
z t. zw. pośrednikami .handlowymi i pozwotiJą u- 
żyć swej firmy 1 przywilejów ma kolei do popdera- 
paskarstwa?

Wyświetlenie sprawy jest tom potrzebniej;®®, 
że niezbyt dawno obiegła prasę wiadomość o narte- 
życdadh z dnzewem, które miały miejsce w  tejże 
Warszawskiej Kooperatywie Kolejowej, sorganizo- 
•wanej i prowadzonej przez Potoki Związek Kołe- 
jowiców, uchodzący aa. organizację mocino... „pa-
trjotyconą", b.

>

lii IiU hMiwi.
Ze Związku Polskiej Młodrtoir Robotniczej 

„Siła". Jutr® w sali Koanserwatarjiutra ’ warsza'wslri®- 
go odbędzie eię koncert, UTaądaomy staraniem Ko
ła im. Piłsudskiego Związku Polskiej Młodzieży 
Robotniczej ^Siła". Program wypełni: występ chó
ru ,,Si)ła‘‘, orkiestry ipod dyrekcją p. Rybidkiiego, 
o n z  występy solistów: skrzypce, fortorrian, śpiew 
i deklamacje. Dochód z koncertu przeznacza Zwią
zek ma cel© kułburaino-oświatowe. Bilety do naby
cia w  ceni© mk. BO, 100, 1.50 i  300, w Związku, 
AJ. Jerozolimskie 8, od g. 7 — 9 w., W księgarni 
Robotniczej, Wspólna 17 i  w  dniu koncertu przy 
kasie.

] m m  lMidi IMŹŃ.
Wstrzymanie udzielania wiz przez rząd ame

rykański spowodowało liczne 'nlespodiziiainiki i zawo
dy w projektach wielu osób. wybierających się do 
Ameryki. Należy podkreślić, że nie mogą uzyskać 
wis n*wet te osoby, którym rząd amerykański ea- 
rezerwował pod tym względem przywilej, mianowi
cie t. zw. „jadący d© rodzin". t t

Polska Lim ja Okrętowa w Warszawie, ni« uzy
skała dla 850 emigrantów, którym sprzedała bdłety 
na statek „Józef Piłsudski", t u  jedne} wiiy, pomi
mo, i i  pasażerowie ci przeważnie składają się z  o- 
sób, jadących do najbliższej swej rodziny.

W sprawie tej ambasador amerykański w War
szawie telegrafował do rządu swego o dotrzymanie 
warunków i udzielenie wiz kilkuset emśgrauntoni 
polskim, przygotowanym do wyjazdu n* ekręoi® 
„Józef Pr’sudski".

Poza tern rząd polaki wysłał -w tej sprawie de
peszę do ambasady w Waszyngtonie p. Lubomir
skiego, ażeby na interwenio wał na, miejscu.

Tow. tPoMdej Żeglugi Marstaiej z przedetavrf- 
cielstwem w Wwsaawi®, Polską Linją Okrętową, 
należącą wyfąocim® do wydhodżtw* polskiego, de 
dni* dmsiejwego odpowiedzi ni© otrzymało

liineif
Otrzymaliśmy liat następujący:

Kalii®, dnia, 5 lipca 1931.
Redakcja JRobotm.ifka'', Warszawa^ Warecka 7- 

Saauowiay Pani* Redaktorze!
Niniejszym uprzejmi* proszę 6a. P. Redaktora 

O umieszczenie w Jego organie następującego spro
stowania.

W numerze „Robot.nćicaf* nr. 140 z  Anto 7-go 
czerwca r. to. wydrukowany acwtal artykuł pod ty
tułem „Z dokumentów obszannkzych‘‘, gdzie autor 
zarzuca kalialdemu syndykatowi rolniczemu, te  
wystawia producentom fałszywe zaświadczenia •  
odstawionego kontyngentu ; twierdzenie to mija się 
z prawdą, gdy* wydawanie praca na* wspomnia- 
■ych zaświadczeń następowało wyłącznic vnamian 
sa złożone nam odnośne kwity urzędowe, stwier
dzające, że dana ilość zbcia kontyngentowego zesta
la jua dostarczona. Prawdaawość tego faktu stwier
dzili również kontrolerzy państwowi Urzędu Zbo
żowego pp. Dobrowolski i Ktelus, w czasie doko
nanej rewizji wkrótce po wydrukowaniu wspom
nianego artykułu.

Caia manipulacja toyto1 wykonywana przez Syn
dykat Rolniczy Kaliski za wiedzą i aa s^sadzi® 
okólników Państwowego Urzędu 0bo4oiwego.

Spoaaiewaijąc sl?i ®9 Sz- P. Redaktor w imię 
sprawiedliwości ni® odmówi pomieszczenia ,niniej
szego sprostowairma w aajblilższym numerze swego 
jzie.nn.ika, pozostaje *— z poważaniem

Dyrektor-zarządzający: B. Chrzanowski.

Acłi ta  sprawiedliwość dbszaniicra! I cóż 
„prostuje" Jast obszarników kaiiakiah.? Otóż 
w fiunicrze „R,o*bo.tiuika'‘ z 7-^o czerrwca .po
mieściliśmy ni© artykuł, zawierający jakoby 
fafsz>'w0 zarzuty pad adresem kaliskieg.o ayn- 
dykatu rołniczsgo, lecz okólnik tegoż syndy
katu do fora® dbszarniczej, podpisany przez, 
dyrektora zarządzającego syndykatu. W tym 
okólniku powiedziano, że „kwity (z dostawy 
zboża), mogą być nietylko z majątku na
bywcy traktora, ale także i z imnego, a wy
dane od* nas zaświadczenie jest zawsze dowo
dem z odstawionego kontyngentu przez dany
majątek".

Na zasadzie tych słów okółnika napisa
liśmy, jako komentarz do tegoż, że „Kaliski 
Syndykat Rolniczy z całym cynizmem popeł
nia fałszerstwo’". Każdy bezstronny czytelnik 
niniejszego listu przyzna nam, że mieliśmy ra 
cje, albo wiem list „prostuje" coś, «o jest fcair-
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dzo proste w satnytm okólniku, natomiast prze" 
mitoza najważniejszy puufct, mianowicie ten, 
że ayawiyikat obiecuje wystawiać zaświaidczeme 
o odstawianym 'kontyaigsnde, aule... t  innego 
m ajątku!

Wobec tego, że list pomija milczeniem 
najdrażliwszy pun-t okólnika, nie wdeany, co 
mieli dio stwierdzenia kontrolerzy iPaństw Urz. 
Zbożowego.

A w  końcu w imię sprawiedliwości zapy
tujemy: Czy to sprawiedliwe nie przyznać się 
do napisania okólnika, lecz czynić niesłuszne 
wrzuty autorowi artykułu, którego nie było?

Głosy czytelników.
Na ,,Sftsy“ w Polaee NiopwdlegfeJ.

Niedawny to czas, kiedy Polska 1)7111* w niebez
pieczeństwie j kiedy chlap i robotnik -rzucał -wszyst
ko nieraz i  jako iolnieira szedt -bronić ©wej ziemi,

Gzyndl -to świadomie, bo pamiętał upodleni* 
ateoroSŁ, tułaczkę .po świetne, niedolę arwą 1 pogardę, 
a jaką się spotykał na obczyźnie, dokąd uciekał 
przed prześladowaniem, lub biedą w kraju.

Dzto, tea sann fcottnien, praedywa wiele rozcsa- 
rcwań. Oayza op w jażrieijó facecie zawiadomienia, 
*• ^Araatoto potrrobuje wbotoików I kto chce mo- 
t© tam tnateść chlełA 1 zapy*p)e — c®y dia A-u- 
atrti k a w  pracowaliśmy, tiy  i i  w AuatgJf chleba 
mamy stukać, czy aaoawu, jak praed wojną, Polak 
■u iść na „Sasy", na porntewtleirkę?

idrniwre W, 8,

Bezprawne Postępowanie banka amwykaask'Sege
W Uaderji Luxemburg* mieści się ©tj» hąn, 

ku «m«ryikMtokiego „The State iRamk oi Nerw 
York” w osobach preedWarwM©!*, p. Adiolfa 
Frey*a (Amerykanina) i  jego zastępcy Sieradzkie
go (Łodzianina;. 0  nałożyłem arcznmieiniiiu teraź- 
Biejscych potrzeb dorwodzi. iś -p.^Frey obdarowuj© 
ewodcih pracowników pensją, wymoosącą od. 5—7 
tysięcy marek polskich miesięcznie. Jako chromą 
na takie postępowanie, p. Frey przytacza, .iż a po
wodu , jeszcze uflby** dość niskiego stanu: -waluty 
amerykańskiej, sferorpne fundusze, jalr-emii, rozpo. 
raądaa bark, mu© pozwalają ma podwyższenie pła- 
ey. Oburzyło bardzo ,,oudzo®iemodw", gdy praco
wnicy, celem polepszenia bytu, zapisali się do 
Stow. Prac. -Handl. ,oo było pratdksteni do wy- 
mówienia posad nteiktórytn uiraęctailfco-m, ®i© wy
płacając toi fcwtuego odra&oKtowB*:*. Na fdttenwetniej©
delegata Stow. Prac. HamdŁ, p. BterwdizM oda!, te  
Jako Łodzianin ..nł/by1* nie rozumi© po polsku.

O.t naprawdę iw Lad*E roam*rwi*Jqi tyffika po
*amgtelslfciu“?

Bronisław Romanowski.

; ni* tylko 00 Ba ttfyofe foray  „eJąT, właśni© sale-
| can*i Pn e *  P- Onymatę^edleciłaiogu. P. Grayimato- 
i Sted-lecki zgoda etę *aś Chyba *ta to, te  ptodiloe*!*- 
j ni© akcentacyjm© słów w zdaniu należy do be*- 

sprze-cznych praw autor* i nigdy .jako grzech prow 
ciwko czystości Język*, rozpatrywani* być nie mo
że. Że zaś „w polesczyiźni© etarawj daty, w poł- 
szczyżnie praedskamaindrowej** mówi cię metylko 
tok, jak tego żąda autor artykułu, ałe i  tok. jak ja 
twierdzę, powołam się na przychodząc* mi w tej 
chwili ma -myśl głowa Mickiewicza w L II ca. „Dzia
dów" — „Widzę ciebie, RoRisan", oraz na „Glo©- 
sę św. Teresy", w której -Krasiński popełnia im
putowany mii, raeteamiy błąd, aż sześciokrotnie, pi
sząc ,,J* Ciebie kocham"*, lub marwet „Ja kocham 
Ciebie" f nitki uw tego me wytyka.

Przepraszając Sa. Patia Redaktora »  mięcie 
tyle cennego miejsca w Jego piśmie, widzę mp-ra- 
wied Ii wienie mego wystąplenta w konieczności 
zwalczana* tok bardzo o na* roapowsrachiolonej za
sady dobierania do z góry powziętych wniosków 
fałszywych, o sztuceaiycih pozorach duszności za
łożeń.

Ptozotćsję x  ptr«wdfclw«m powafeunitani 
Władysław Zawietovafcl,

S z k ó ł  u p a ń s t « f s s w i o n y c h
n a jw y ż s z e g o  g a tu n k u  p a  Kik. 7 5 0 .— 

» -B 0  „  „  „  5 7 5 —

CIESZKOWSKI
N o w y -S w ia t 12,

teł. 176-98.
M arszałkow ska 8ib,

teł. 195-57.
{C hm ielna 14,

tet. J 09-51.

łu cite biorą, oraz że nie przybędą na posiedzenie 
Rady m-tej-sk., zwoł-ane pirzez p. ibuirmiłstraa Koziń
skiego, dopóki t<?i.że będzie urzędował.

Wobec powyższego radni z frakcji. P. P . S. 
(jako większość) domagają się od Wydziału Samo
rządowego M. S- Wi. zawieszenia i usunięcie bur
mistrza p. Kozińskiego.

Uposażeni* prare-wcików pogotawla. iMy. Ktn- 
tonsy pogotowia ratun.kawega pobtoraimy -pnnsjt 
7.R00 mk. miiesięcznio, a sanmtorjiusze 5,400 i  pra
cujemy po 12 wizim Ołdyśmy «ię bwjóc1!  do p. 
Prezesa, d-ra Józef* ZawadzJaego o -zaównwnis na- 
ezynh płac z piwami pracowciSków miejskich, ofcrzy- 
•maiiLśmy odpowiedź, ge jeans* ma «®>s.

Pracownicy Pogotowia Ratunkowego.

Listy do Rodakii.
Saamowny Panie Redaktorami

 ̂ W związku z recenzją p. A. Grzyimaty-Słe- 
d leciiego o ćstotnim aeszyeie „Skamandra". anaj- 
dującą się .w nr. 101 „Rizseccpoapolitej**, uprzejmie 
prosiłbym o -umieszczenne na tomach poczytnego 
pisma .Pana Redaktora, Da-stępującego ośwtaidlcze-

P. Grzymala-Sied-Ieoki rarzucil mu’,, jalfco aiutaro- 
■wi jednego z  druikowiainych iw „Skaanandirae" utwo
rów AaAeni* mowy -pnkktej, oraerajac się na fał- 
szywem, według niego, nźywanto- praezanmto tor- 

,.a«bie“ ramias* „cde". Zaraut jest zbvt 
błahy, aby zaprzątać odpieraniem ^  ^
blicmą, ponieważ jedmaik p. Grzym-ała-Siedtertci 'p 
'‘ftosób wysoce złośliwy uogólnia go, Lmpiitittoe 

grupie Tediaktoraw ..Skamandra" nieposzfmo- 
elem m t-m a Jmltory, praeto. -ptragnąc tó€ty]e 

^owrmć siebie, He dać śwdaid.ecit!wio. &> mtodmnn 
obozowi równie silnie zależy na miesfleaziteto*/ p^]. 
'^wytn-ie. jak i starszemu polroteitliu, uwiaiża.m m  
*wńj obowiązek oświa-dozyć, że zarzut p. Grzyima. 
T-fijedteifldego jest zwykłym óbjawem wiatrotogji 
W edług terin-imologji Boya-Żeleńflciegó), to  m 4. 
<v,?- ’ e jest 'pochopnem i ibezajietocyjnem wyroko- 
^■n tom w sprawach, w -MórMC-b (brak m u toampe- 

jak o tern świiadcasy jego ksiażlca- p. t.: „Oud 
Wfe?y“, e której „Poradnik .językowy** '(Z. 95 i 2)6. 
n,!,j i  czerwiec 1921) -wyławia szereg błędów ję- 
*Jkowycb.

P. G rzym ato -S i e<l ieold przvtRcza. jako wiadłi- 
. i dwa wyrażenia: ..Widaia-tom ciebie talk molo" 

..Kocham ciebie", -uważa-jac, że jest to wypai- 
J« m  karygodnym użycia ctopełnfewaa ..ciebie", za- 

uast btoraika .,ei.ę". Z®tożehie to  jest z grentu 
szy.we. I raf. A. A. Kryński w  .,Gramatyce Języ- 

^^Ix>l-:-kiep°“ (wyd. V sto. H16) stwierdza-: „Bier

z e  s f Zlb7 P ° ^ '  ma 'wlaści,we soWe mie,
Twlniac’ ^  nm:®, ciebie, siebie, są to formy dio- 
szczyfc!^’ ^ ,<5rj' 5,uż bardzo wrześnie w  stewpoł-* 
-K2giędem1JiyWany w znaczeniu biernika". Pod 
Pfclmie ) W T£’II14ll!' C7'ny;n’ oWe iwi^° folrm7  ^5 w -

• w '  S J T ” - e * *  S Ó H
Szol>er w Cr e’“CCTa> fctóTT wyjaśnia pmf. Sf.
eto 14RV »  n’*łyc* wWkiego*' (Itom TT
4  •K“ f  ■ * *. * k-edy kłaBziemy na nie szczegół-
mi 5-n!ly,r}l, używamy zwykle form

u “ są toran-amii nieakoertowa-
* «nJ ,  orayraem o-boj ątowtoją n a s ira e ^

WIADOMOŚCI KSIFO VRNI ROBOTNICZEJ
Nr- 18.

WariZŁwa, W spólna 17.
Pcwadamy na składzie:
Bakunin M. Do polski Rosi* * SJo?rłan*

20 mk.
Boutmy B. Zarys psycholog^ politycznej 

narodu an ie lsk iego  w XIX atnlcciu. Sir. 325- 
120 mk.

! Geffroy O. Więzień. Żvwot i dzieła A. 
Blanqniego. Sir. 514. 168 mk.

Miot Fr. Wtorek .Tndaszów, czyi* rzecz o 
klerykalizmie. Wyd. I I I  z 32 ilustr. 80 mk.

Oncken H. Laasale. 2ycie i dzieła, str. 48'9. 
173 mk.

Posner St. Antonom ja Irian d ji 144 mk. 
Pragler A. dr. Ueaag* o konstytucji 17-go 

marca. $ ) mk.
Stjninel G, Jak s f ę  utrzymują formy spo. 

leczne? 29 mk.
Za wolność. Czytania dla dorosłych i dla 

młodzieży, str. 341. 72 mk.
/i lz ’xoho?cski M. Gloryfikacja pracy. MyńlT 

z .póisim j o pismach Steni aławra Braoajowaktoiro. 
74 mk.

Z prowmcii
Zduńska Wola,
(Korespondencja własna).

Rada miejska maszęgo miasta składa się z jpiraed- 
sla-w-i-cieli P. p . Klubu 5lieszczańsktogo Bundu 
i  Poale-Sjion.

Dziątaiincść Rady miejskiej ora* Magistratu 
-piraedstawia się bardzo znikomo, a to dzięki bur- 
mistMoiwi p. Kozińskiemu, który się dostał ma 
swoje stanowisko, mianując się szczerym demokra
tą i socjalistą.

Obecnie p. -Koziński rządzi w 'Zduńskiej-W-cii 
jaik udzielny książę, wcale nie zwołuje komisji, 
powalanych »• ramienia Rady -miejskiej posiedze
nia zaś IR. IM. zwołuje -raz ma trzy miesiące.

P. Koziński za cały czas swej -gospodarki nie 
złożył żadnego sprawozdania z działalności Magi
stratu, ani sprawozdania z budżetu za rok 1S20.

Frakcja rad-aych P. P. S. widząc że gospoda-rka 
p. burmistrza jest zgubną dla miasta ora* dla sze
rokich mas robotniczych, na posiedzeniu R. M,, 
odbytem w dniu 23 cze-rwra 1901 r. przedłożyła 
naslępujący wniosek:

, ,11 a da miejska -ZduńskiejiWoli wważywszyr
1) że inicjatywa i  ktero-win-Lctwo w gospodarce 

miejskiej jest zależne od sprężystej działalności 
Magistratu w osobie burmistrza; *

2) że -kilikaikro-tne ią-damia R. iM. zwoływania 
częstych posiedzeń Rady -w myśl regulamiinu oraa 
komisji, które wcale się nieomal nie odbywają, a 
zwoływanie których zależne jest od bummistraa, 
jako przewodniczącego R. M. — tenże zignorował.

3) Magistrat nie przedłożył Radzie miejskiej 
projektu budżetowego, mim© wycaerpamła tegoż, 
oraz spra-wozdanie z zeszłego biudiżetu;

4) ie  Magistrat nie stosuje się d0 uchwal R. Ms 
jak np. w stoeuniku do zwoływaniia -posiedzeń R. M. 
i komisji, oraz planu apro-wiidowau-to miasta przez 
spółdzielnie *rtykulami mon-opoło-wemi;

5) pe -p. burmistrz Koziński znajdował się cją- 
*1° w Magistracie w godzinach urzędowych w sta- 
nie nietrzeźwym i że nałóg tera, przejawił jaskra- 
•wi© w publicznych miejscach, przez oo -wywołał 
«usŁnę oburrze-nie i niezad-o-wolenie pośród szero
kich mas ludmościi miasta —
^ ^ u w n ź a , iż stan taki w czynnościach Magistratu 
trwać mię może, postępowiaiaie p. tanmistmza ta 
wysoce szkodliwe gospodajree’ miejskiej; dla- 

w Zduńlskiej-WoM p. bunniistraoiwJ 
KoziJLskiemu odmawia swego zauf.uiial".

Na oświadewm-ie, złożone przez frakcję IP-P.S. 
p. .ou rrahfaą odpowiedzi fcodkrętoych nie dawał, 
móym natomiast dużo o religji, spowiedzi i t. p.

rraioskl-em. zf-ożonym przez frakcję p . p . S. 
gtosowato 10 radnych, przeciw 8 (cały Klub Mie- 
szczańskt) i 2 wstrzymali# się od glosowania.

Po przegłorowaniu -wniosku p. burmistrz nie 
uważał ®a stosowne dożyć OTzeiwodnicitwia sara. 
mu zastępcy, <n,awet M  toterwenc-ję.

-Radni, glosujący za whioekiem oświadczyli że 
w dalszych obradach delsiajszego posiedzeoia- u-dsia-

lisie joipadircza.
Zwyik* cea papieru. Biuro Prasowe Miaisite-

cjum przemysłu i haadliu Jcomunakuje, iż wnibte 
-podrożenia oedmloey, w-ęgk i drzewa, jak również 
Aooa-o podrożenia ta-ryfy ’kolejowej i roAodzny lft- 
histerjuim zanmrone było uznać wcyikę cen n* pa
pier drukowy rotacyjny z mk. 58.48 za 1 Jdg. o* 
m k..71.90 eaprojektowamą prze* Związek PajptornS 
Polskich.

Natomiast wskutek nieąsraedstawlani* ptrae* 
tenże 7 ^ rąz. kajkulaoji na papier szlachetniejszych 
gatunków, jak bibuiłka papierowa, p ap er dOrumen- 
towy, peiloury, regest-iywy, Matowy i rysunikowy 
e(c. Min isterfu-m Przemysłu j Handlu zapropanowa- 
nęj przez Związek ceny nie zatw-iieidzttlo, uważając 
ją za zbjt wyso-ką i  niem&sedaioną.

Produkcja nafty w Polsce. Ogólna produkcja 
nafty w maju b. r. wynosiła 2.327Ó0 cystern wo
bec 4.452 75 w kwietniu, z cnego przypada aa- Bo
rysław 953*25 (1851). na Tustanowio* 803*75 (1.772) 
i na Mrażnicę 54(5 (838 50) cjatera. Ilość tek ewa- 
-nej -ropy rbieraaej wynosi 24«0 (4to»)) cystern. 
W porćwmmiu z -produkcją w miesiącu- -poprzed
nim doznała tedy wydajność uszczerbku o 2j125*2ć 
cystern.

Po podjęciu prac w© w»,y.»Stóch prwt© W eil- 
siębiorstwaeh z -ukońc-zeniem strajku, pnodulkcja 
jest wszędzie prawie pl-apUenion*, tak, i© sbra-jik 
z -wyjąUdem, utraty p ró d u ip  iw crasie toearcRwcto, 
żadnych n!* wywołał ‘ksonroplikaiejL

\
Notowani* giełdy warazawaktoj.

Paryż 150—153—150 i  póf.
Londyn 7125.
Doi. St. Zjednocz. 1875 — 1880.

\ Berlin 24)4.

Wałka * ©spą. Dla akuteczr i-ej-srej walki z nfeu 
ustającą w mieści© ©pidemją ospy, Magistrat po
stanowił utworzyć do pomocy okręgowym iekarzoan 
Mnitarnym trzy oddziały rucham© dla SBcroptemjji 
oapy w domach najbardziej zagrożonych prze* erpi- 
demję. W razi© komiecmości łicziha oddziiałów wv 
stani© pawiękssona.

Kąptaiijko słlarikcwe. Zarząd kasy chorych
urządza specjalne kąpiel© solaukow© dla członków 
Kasy na ckr-es letni. Pod -kąpielitko to zarząd wy* 

j dzierżawił na czss letni łaźnię miejską przy m2. Esu 
plana-dowej i Dzielnej; kąpiele ■olankowe będą

Bi1. SMoa J s i r ' i r s f  i s - f c & w i c z
i a7 st’r ,klin- uniwersyt. (prof. Neissera) we Wro
cławiu. Chor. skóry 1 włosów, weneryczne, płcio
we (niemoc). Przyjmuje od 5 do 7 p.p. S z k o l

n a  8 , tel. 408 58.

' A K C J T E ~ n i i l U S
Sp. flke. w Rydze kuplą Oferty, Warszawa, Ko

szykowa Nr, 71 m. 12.

Kronika,
. r. ' '  "i v. < #

- Ciągnieni© miljonówki., ,We ■wtaarajsBean oią-
gniehiiu toiljomówikli wylosowano nr. 1,760.390 
aprzodan-y vr uraędzi© podatkowym m  Kalwwrji, ’ 
Maiopolsce. ,

STAN POGODY 
(wediug danych Państw. Instytutu MeieorologMaai.)

Tcmporatruira najwi-ższa wynosiła wazoraj 
.Wairszałwi© 24*,8, najniższa 6°.7.

Przewidywany przebieg pogody <w daiu 4zi- 
siefezym-: Dość pogodta-i©, cieplej sla-be wiatry -lo
kalne.

Wzroet drożyzny. Komneja do badania wmtwtw
dtro*yany wyzasczyła wzrost drożyzny od-kwietni* do 
CźWwra na 13,18%, * ni© 10,85, Jak był© podane 
w aa8Ie® pifeni© iwczioraj. Do oMLcffleraia poprawi- 
niego zakradła się omyłka, arytmełymi*.

Ciągnieni© 3 klasy. Generalna dywskej# L©. 
terji Państwowej ©głowa, to  ctagn-ieni© 3 ktasy 3-e- 
Po-lskie-i 'Państwowej Loterii Klajsowej odbędzi© się 
jprabliczmii© w© wtorek i środę dnte 12 I  18 ®pe« 
1921 roku, o g: 8 i  $61 rano w  Wamsaaiwi© pray ul. 
Nowy Świat 67 (Kasyno Uraędmiików Pań-sfiwowyoti  ̂
wobec komisai rządowej, przy w-spótoriniale i  poi 
kontrolą dwóeh obywateli trtiateto (w tem jednego 
nolarjuisza) przez prezydenta miasto iwymaceonych.

Urzędy skarbowe, biba skartwwa podaje do
•wladoBintot podatników -m. st. Warszawy, i© urzędy 
skarbów© podatków i optat skarbow-ycih, tniestaauj- 
oe się pray ul. Nalewki 2—.Długa- 50 (Pasaż Simon- 
sa-), rozciągają swoją działalność na obszar »  
Pijących okręgów policyjnych (ikomisaujetów).

I Urząd skarbowy okręgi Policji IP. 1. 2, 10 
ś 12. II Urząd skarbowy okręgi jPoticji P . 8,4,’5 i 
26, III Urząd skarbowy, Okręgi Potlcji P. «, 7, 8 
19, 22 i 28. IV Uraąd (torbowy olaręgi Policji P.:
9, 11, 13, 16, 20 i 21. V Uraąd skarbowy okręgi 
Policji p. ją, J5i i 7, le , 24 ż 25. „>

Udogodnieni© pocztowe. Z dnie® 10 Upoi b.
s*,, zapnow-adza się doręczanie odbiorcom do dooiów 
w CA.ftm m. ©t, iWarsza-wie, z*, pomocą listonoazów,
przekazów pccztowych 1 czekowych, tudzież listów 
wc-rtcściowych do sumy 10,000 mk. na imię jedne
go odbiorcy.

czynni© od g. 10 do 2.

P©<plech Magistratu. Zaraz po prfawtenfiił się
w ptemoah notatki o Bawieszemiu n* rogach u-Li© 
Nowaienałorakiej i 'MderzbaweJ talWDcsek c oicpiu- 
mi „Plac Konstytucji*’,- zdjęt© zostały ow* teblieskf,
leca nowych nie zawieazorao.

Z*P»n>cga 'd!a funkrjonarjnstow p©Bcp. W
myffl uchwały rady ministrów ^  dmiLa 30.VI r. b ,  
komendant policji -polecił sporządzić ksty ptocy tn  
wypłatę jedsiarazou ego bsrawrotn-ego zasdikju, we
dług poniżej podanych nonm. Sl’uzba zewnętrzna o- 
trzyma: komisarze 10 tys. mik„ podlconiiseirz© i am- 
piranci 9000 rak., starsi przodownicy, przodownicy, 
starsi .postenunkowi i posrtorunkawi — 6000 m k.; 
urzędnicy i fuakcjanarjusze Ibiturowi, pc/bćerający 
poboTy według 3 kat. 10,000 mik., 9 i 10-9000 mk., 
-mk. 11 1 12 — 7000 mk„ ważaj — 6000 mk. i  gońcy 
2500 mk. Pozatem otrzymają wszyscy fumkcjorarju- 
sz© Jedne Lity dodatek rodzinny według następują- 
cych zasad.- rodzina mała 2000 mk., rodzin* średnia 
3500 mk. i rodzina duża — 5000 mk.

Walka o sik«?ę. 'Przy ul. Hożej nr. 27, ftrtSn, 
I* do początku obecnych araikccji 4 klasowa szkoła 
miejska, do której uczęszczało około 250 chłopców. 
W tych dniach rodzic© lub opiekunowie tych n«- 
niów otrzymali zowiaij©mienie od dyrektor* te; 
szkoły, i© została ona zwinięta, a na jej taląjtee© x 
nowym rokiem szkolnym powetami© S-klasow* gi- 
mnazjuim trńdkto. Ponieważ w© wszystkich a t o 
lach miejskich brak wolnych mieitse. -przeto uoBnio- 
wte, któray ŚkętogyU 1, 2, lub 3 Masę, będą poz
bawi end moiamści dalszego Joartałcenda- się. Człon
kowi© rady tą>ietouńczej tej szkoły robią wraeTkie 
nmżłiw© starania, aby ni© dopuścić do Jej u m -  
knięda.

Zawieraonfe „Skiby". IKornWjat Riądo c* 
m. st. -Warszawę, w  wykonamńui decyzji -wydeiafa 7 
karnego sądu okręgowego w Warszaw!©, z dnia 4 
lipca r. b., ocTtekającej' zawieszenie cąasopialin* p.
■n. .^kilba", czasopismo -p. n. ..Skiba** zawiesił, foka) 
redaikcji i  administracji jego przy ul. Złotej w  do- 
tnu pod nr. 56 ©pieczętował.

Wystawa angielska w kamienicy BaryetŁów, 
Tow. Opieki r®2i rabrUcaimi praeszlfośc?- uaźądrlto 
wystawę p. t . ; „Sntyich augi-eMai w. 18-g©**. na- któ
rą składa ©fę wartościowy i rzadki wyfbór pra© 
słynnych twórców graEki angictekiej, zebranych 
wyłączni© z prywatmych zbiorów pótekLcfa. Wystaw* 
ta. jest wytoitnem zdo-reerałem obecnęg© eenomi War- 
a®awy, to też od,wiedzasna jogt licasni© przez miłośni- 
ków piękna-, szkoły, wyotonikd i zjazdy. Wystaw* 
jśst otwarta codziertr.i© od 10 ramo do 5 pp. w  ka
mienicy -Baryczków, JRynek Starego Miasta 32).

ZABAWY I WYCIECZKI
Czarodziejska zabawa w Bagateli, Dalą cdb©«»

dm© alę wspaniała czarodziejska zabawią w ogro- 
dffli© Bagatela o g. 4 i pół. dla m-łodfŁ'*«ży i  dtieei. 
abitaujara w- mesę imponujących a-trakeji, © więc: 
joamedyto. -balet ó.dfym-ny, ba'jkd czaródBi*jski«t. * 
popasy harcerskie j  wiele tnsmh raeczr; orkiestr* 
Namysł a Wftoego przygrywać będzie oały raw  K*3- 
<L© <iai€(dko oiin^yma mLi$ nc^spodzdaGikę .pray irer- 
ściu na zabnaię. Bilety od g. 2 ouoina nabywać w 
kasach w ogrodzi© Bagatela.
WYPADKI.

P© wyjśefu ze zzpilata. 824©taś Zy^muzmt At-
bert. współpracawBik firmy ,Jóaef R otom  i Sto**, 
w hotelu R-iyniskiiiL, po dwuimiesięeziciaj kuracji w 
szpitalu, jako sparaiDżowauy. onegdaj aoetał pray- 
wieziomy do miioszkaimia swego w poitoojaicfc kawżr- 
terakieh na 6 piętra© przy ul. Chmielnej «r 26 
Wczoraj w południe cho-ry. 'korzystając, to  tona j©̂  
go poszła do biura w sądzi© apelacyjnym, targnął 
alę na życie za pomocą powiesnemia ślę na szel
kach. umocowanych do poręczy łóżka. Gdy otmnero*. 
mo_ drzwi, zastano już trupa. Denat pozostawił list 
pożegnalny do żony. lecz -przyczyny samobójstwa 
ni© wyjawił

Zamachy samobójcze. Wys&ras'ero * rewołwe-
r u w  brzuch postrzel ił się w zam-iarze sanrobój- 
czym w hotelra Grójeckim pray ul. MarszaIkowBkieil 
nr. 40. buchalter. 29 letni A/bram Bachnncn ea- 
uneszkały przy ul. Leszno nr 75. Pogotowi©'prae- 
wi.oz o  desperata w stanie ciężkim- do szpitala Dzie
ciątka Jezus. 'Przyczyna rozpaczliwego kroku!—nff©- 
imęć do życóa i zawód miłosny.

— Również -wystrzałem z rewolweru w ibreucB
postrzelił się w celu samobójczym <w ■maesdkain.CB 
wlasnem- i>rey -ul. Zgoda nr. 6, kupiec. 38-testoi; S-e- 
fa-n Mrozowski Po udzieleniu pomocy. lekarz Po
gotowia. na życzenie rodziey. pozoistawuł desperata 
w stanie ciężkim na mtejsou pod' apteką leiw m  
prywatnego. »

Okradzenie współdzielili, GPo (wyjęciu seyb I 
krat żelaznych ł  eklen. złodzieje dostali 64© oto
współdzielili przy fabryce p. f.: „Bonman, Sziweo*. 
i Skn“ -przy ul. Towarowej nr. 14 i skradli 14 gar
niturów wełnianych męskich, wartości 150,000 mk.

Kradzież. Dyrektorowi szwajcarskiej fabryki, 
Ichmakki. sauiiesikałemu chwilowo rw iokalu H«n-
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ryŁ* Lllfe*isle'ica. -przy ud. Bnu&iej nr. 12. sStinu 
dziwno z portfalu S20 fraasków szwajjoarakirih, ora* 
1000 uiik. omnieaktoh. na ©gółaą euanę 150.000 mk.

Z sądów.
O nitowanie zrabowania 20 rarljen<iw marek.

Przedmiotem oiywi/ł&yah rozpraw w sadzie 
apelacyjnym- ibyla sprawa o ufeiłowanie oJaradaema 
skarbca h. Kasy przemysłowców w ’Warszawie 
Szczegóły toj <9praiwyt <w której] chodził© o usiłowa
nie zrabowania cktóo 20 m-iljonów mareik, przyta
czaliśmy obszernie przy sądzeniu jejj prasa sąd- o- 
kręgowy, Obemi© .przypominamy jeno główne aa- 
tyey przestępstwa

Woźny Kasy. niejaki Sieczka, skażamy czs, 
•6w rosyjs-kich za zabójstwo d-ra D-rzewśecikieigo na 
ciężkie roboty, z których wydostał aię dzięki prze
wrotowi .politycznemu -w Eosji, spotkał się ie  
swym mnajamyin z czasów więziennych, Strzelec
kim. Powstał plan ograbieni* Kasy. Strzelecki do
brał sobie wispólni-ków: właściciela kinematografu 
przy ul. Hożej, Oichock-ieg©, który fimaassował przed
siębiorstwo i .b. fryąj«xa Brodzkiego (obaj (kilka- 
kroini© karami).

Do mieszkami* Sieczki prayrwiesiein© ikosaatow- 
n« .przyrządy do rozbici* skarbcu, dla amyteote zaś 
czujności .policji -na mdejgou mion© podrzucić mua- 
duir żołnierska i aaibfć gołębia, aiby porostarwió Sia
dy krwi Sieczka jednak zdradził ,pian cały Zairzą- 
dovr-i Kasy i  -g|dy 20 lutego t. z. Cichocki, UBb-rojoany 
w rewolwer, wraz * Brodskim, pazylbyli ofcoło pół
nocy do lokalu Kasy, dokąd wpuścił ich mniemany 
wspólnik, Steczka-, wpadli w objęcia oczekującego 
już na nich p. Kurnatowskiego i  inspektora Du
bieckiego. Za wskazówkami Sieczki aresztowano { 
trzeciego wspólnika, Stneledkdieg©, itctóry był w 
posiadaniu rewolweru, nie imając na to pozwolenia'

Sąd okręgowy skazał Brodzkiego, Cidro-dkie- 
go i Strzeleckiego po eatery lata więaleoLa, zasą
dzając od mich 5000 -mik na rzec* Kasy praemy- 
slawoówr aa szkody, zrządzone w lokalu przez strze
laninę, jaką się wywiązała przy ereajttowmwu o- 
pryszków.

Skazani odwołali się do sądu apelacyjnego; 
ponieważ okoMcznośd sprawy się nie zmieniły, 
rozprawy obracały aię kot-o fcwaliMkiwji czynu. Mię
dzy oskarżeniem m  osobie prokuratora Michelisa i 
przedstawicielem- powoda cywilnego, aidiw. Nowo- 
dworskiego i  obrońcą oskarżonych, adrwototera 
Świeszewsfeim, wywiązał się gorący spór, czy dzi*.

łani® oskarżonych stanowią usiłowanie praestęp- 
tsrwa, czy też niekaralnie, według kodeksu, przygo
towanie do spełnienia czynu .występnego.

Obrona stała ca tym ostatnim punikcie wadze
nia; pozatem spór wywołało pytam tie, c»y ma tu być 
usiiowamie kradzieży zwykłej, czy ciężkiej, oraz, 
czy ulega karze Strzelecki, któiry, zdaniem obrońcy, 
winien odpowiadać jedyni© sa nieJegatae' poaiada- 
ni© rewolweru.

Po dłuższej naradzie, sąd apelacyjny (sędzi* 
przewodniczący Sztajer), przychylając się częściowa 
do wywodów obrony, uznał usiłowanie kradzieży 
zwykłej i okazał Brodzkiego i Cichockiego, p© za
stosowaniu a mm es fj i n» rok i  8 miesięcy więzienia, 
Strzeleckiego z głównego zarzutu uniewinnioao, 
skazując go za posiadanie rewolweru n® półtora 
roku więzienia

'Wszystkim skazanym zaliczono na poczet ka
ry czas aresztu puitoencyijoego, wobec czego Strze
lecki zwolniony został natychmiast, Cichocki zaś t 
Brodziki opuszczą mury więzienna w końcu paź
dziernika r. ib.

Prośbę obrany o zwodniem-i© Cichockiego za 
kaucją sąd odrzucił. Akcję cywilną ib. Kasy prze
mysłowców © 5000 mk., sąd apelacyjny oddalił.

Teatr i Muzyka.
Teatr Dramatyczny w Warszawia—» ,,Teatr 

Dramatyczny * Warszawy1*, pewna grupa aktorów 
objeżdża z przedstawieniami miasta proiwśncjonai- 
n«, jak Radom, Kielce, Częstochowa i inne pod ©- 
gidą Teatr Dramatyczny z ’Waraaaiwy", Tytułu te
go używa bez Mcwolania dyrekcji Teatru Drama
tycznego w Warszawa*. Dyrekcja Teatru Drama
tycznego warszawskiego pros* nas o zawiadomie
nie, że ni© ma me wspólnego * ową trupą aktorską.

Teatr Reamaiteśni. Dziś „Burmistrz Stjtawu.- 
dui’1 i „Sól życia".. Ostatni© przed stawienie tycn 
sztuk odbędzie się 17 b. m.. puczem Teatr (Ronmał- 
tciści zamknięty będiaie na jeden miesiąc.

Teatr Polski. „Oczy 'księżniczki 1’atłrmy" tt©- 
medja St. Kied-rzyńskiego, grana ibędzi© tylko 'czte
ry razy. W czwartek u-kaio się po raz pierwszy ko
media de Flees® i Callkraefa ,p. t.; J&foćć czuwa", 
w reżyserii p. St. Staiuiista.wskiego.

Teatr Mały. Dziś, jutro i w© wtorek ostatnia 
trzy przedrtaiweenia komedji Brhra „Koncert" W 
środę ukaże się koimedja H. Malina, p t. ,jd«d'«r*‘

Toatr Dramatyczny. Daiś preunjera G. Zapol
skiej .Joh czworo".

Teatr Reduta. Dziś „Przechodzień"
Teatr Prark1. .Dziś koimedja w B-eh airtaełt 

Bay®rd‘® „Ulicznik ,paryski", oraz wodewil O 
’bi« i  wędzi©11.

K in o  P A L A C E

C h m ie ln a  9 , te ł-  51-14.
Iłustr. mtiz. J. W enty. P o c z . 6  nr.

Król Cór
d ram at  

w  4 -ch  a k ta ch  z E L L E N  R Y C H T E R  5Ł

Oraz znaw om ita Tarsa 
ar 4-oh  a k ta ch  p. t.

Kaprys
primadonny.

Wm m  Kino
Dzielna 1 j >

N ajw ięk sza S e n s a c ja  S e z o n u Słynny am erykań. sens. dram at w 3  s o r ja c h  

l-sxa E n n t ln  n s n e n n ;  h SaiSh !<( aw antura.
se rja » 1 pipes

Od w to rk u  2-tja se r ja .
[dramat 

w 6 częśe

H i i M i  | y  V  "«>c2U.krw
H na syfilis 

od 1—3 pp. kału, plwocin- 1 t. *p 
chem. bakter. n .  .b  C i

(RYMARSKA 14. U'F [R. L. I
b. asyst, przy szpitalu Vlrchowa.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R Y B U N A *
od 15 M arca r* b. w ych od zi pod red ak oją i

K. C zap iń sk iego , I. D a szy ń sk ieg o , T. K olów kl, M. 
sk ie g o , Ś ł .  P osn era  i Z. Zarem by.

N iedzla łkow -

V k a z a l s ię  N r . 27 1 z a w ie r a :
Ar. A. P ra g ier . O naprawie skarbu. B> S iw ik . O potrzebie po głębienia socjalizmu w duchu. 
E d . L ip iń sk i. Odbudowa kapitalizmu w Rosji. E. Z icm iąok i. Nowe tendencje w prawodawstwie 
pracy. P rób a  o d b u d o w y  M iąd zyn arotlow ej O rg a n iza cji S o c ja l is ty c z n e j  (Materjały i do
kumenty). K. Ir z y k o w sk i. Kalamburda Warszawski. J, P apin i. Własność. k s ią ż k i i w y d a 

w n ic tw a .
Kfarunkl p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 200 mk.. Zagranicą oodwójnle; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze
go 20 mk. Żądać _we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R ed ak cja  i A d m in is tra c ja : Warszawa, Warecka 7, lei. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzleft od 10—3 pp. Redaktor T. Holówko przyjmuje ęodzłeń 12—1 pp.
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła slą po nadesłaniu adresu.

I M i H i t t a  t a !  ta
ząbów. Plomby, korony, mostki. 

Ceny niskie. Ż ela zn a  58.

Dr. Z. Eostkowsua
C horoby s k ó r . w e n e r . i a> 
n a iizy  k rw i na s y f i l i s  (Ra* 
s s e r m a n ) . Ż e la z n a  8 4 . tel.

237-21 od 4—6.________

Br. !Dsd. Jul Ja M
N o w o g ro d z k a  Mi 3 6 . od 1—3
i od 6—7. Tel. 202-11. Chor. we
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
Roentgena. Kosmetyka. (Zna- 

 miona i t  p.)

Di- f o t  i m i n s ł i
b . le k a r z  szp. św. Łazarza 

p o w r ó c i #  chor. skór. I wene
ryczne do ll-e | 1 od 4—7. Panie 
1 — 2. C hm ielna £ 8  m. 2 .

tel. 122-87.

J *  M a l i n o i i ^ / B l c i
W a r s z ą w d .  L o s z n s  8 4 ,  r ó g  Z a l a z a a } ,

T e l e i o n  1 8 9 - 1 6 .
f  / POLECA:

W ó d k i ,  L i k i e r y
znane], najstarszej w kraju Raftnerji

Ja A. B a c z e w s k i  w e  L w o w ie *
Hurt i D etal.

A G E N T
do ogłoszeń dla kliku poczytnych poważnych dzienni 
ków może złożyć ofert* do administracji „Robotnika'1 
pod „Akwizytor**. W ymagane doświadczenia i inteli

gencja.

W celu powiększenia obrotu naszego składu artystycz- 
nogo pocztówek, wysyłam y p rzep ięk n y  a lbum  z  300  
r ó ż n e  m i s r t y s t .  w id ok am i b e z p ła t ,  albo te i  płacimy

2000 mk. gotówką
każdemu, kto prawidłowo rozwiąże poniższe zadanie i za
mówi u nas 20 pocztówek, przysyłając mk. 100 lub za za
liczeniem pocztowym mk. 115

? f f l  ?
W 9-ciu kartkach kw adratu należy rozmieścić cyfry 1-9 

w dowolnym porządku, tak aby sum a cyfr dodanych po 
linji prostej stanow iła 15 i ażeby ta sum a, powtórzyła się 
możliwie więcej razy.

Prawo udziału w rozwiązaniu zadania m ają tylko ci 
którzy za płacili za 20 pdcztowek.
Ponieważ każdy, prawidłowo rozwiązujący zadanie otrzyma 
nagrodę, należy wskazać czy pożądane są  pieniądze lub 
album  oraz podać w liście i n a  małej cienkiej kartce do
kładny swój adres.
Eksiort hart z widokami , . l u b g r *« Ł ó d ź  N r. 4 5

W ystaw a Szkolna
n a  D Ł U G IE J  N r .  2 0  

przy Warszawskim Komitscla im. Dynesohns,
obejmująca prace dzieci żydowskich szkół ludowych w War
szawie, otwarta jest codziennie od 4-ej p.p. do 8-ej wiecz. 

W sobotą i niedzielę przez cały dzień.

Daję na raty!!!
Garnitury Męskie, Okrycia, Kostjumy Damskie oraz To
wary Manufakturowe. F ra n ciszk a ń sk a  3 , m .  6 .

Daję na rat^
miesięcznie lub tygodniowo okrycia i kostjumy dam*

Skie. LESZNO 27, m. 25 vis-a-vls kościoła.

Okazyjnie tanio
najmodniejsze kostjumy, płaszcze kowerkotowe, sukienne, bo
stonowe. szewiotowe, płócienne, Impregnowane oraz wyprze
daż sukien etaminowych, szlafroków, bluzek, spódnic niżej 

kosztu. Obstalunki z własnych I powierzonych materjałów

Pracownia Br. Unkiewicz, TH?.*?2.s-7i.

Z aw iad om ien ie .
Niniejszym podajemy do wiadomości ogółu pracowników 

b ra n ży  e k sp a d y c y jn o -tr a n sp o r to w e j, U  z  d n iem  15 lip ca  
r . b. praca w biurach skspedycyjno-transportowych trwać winna 
od  g o d z . 9  r . d o  4  pp. h ex  p rzerw y .

Jednocześnie apelujemy do P. T. Klijentell, ażeby raczyła za
stosować się do powyższego układu godzin pracy I ażeby poza go
dzinami powyższeml pracowników poleceniami nie obarczała.

Komitet Seheji EK soedycyjuo-Trarisqortowsi
przy Związku Zawodowym Pracowników Handlowych 

1 Biurowych w Polsce (Zielna 25).

Czerwony papier na muchy
* w najlepszym gatunku nadszedł 

I Jest do nabycia w firmie

Hugo Gtittel 1 S«ka,
Ł ó d ź ,  M i l s z a  2 8 .

Hurtownikom I kooperatywom odpowiedni rabat.

P alta  d a m sk ie  i Scotsjumy
koverkotowe, sukienna i inne począwszy od 4000 

mk. Wykwintna robota! Najnowsze fasonyl
Znana pracownia K ap u cyń sk a  13—2, via ó vls Miodowej.

O —  J a n  A ł a g s i n
b. star ordyn. szp. S-go Łnzarza 
Chor. weneryczne i skórne Kró 
le w sk a  31, t e l .  4 9 -4 4 . 7059

Zęby sztuczne
plomby od 800, korony złote od 
2000, roparacje na  poczekaniu, 
usuwani© zębów bez bólu. Lesz

no siedotn.

Or. S. Demu
C horoby sk ó r n e , w e n e r y o z  

no i m o c z o p łc io w a  i 
Nowy -  Ś w ia t  3 0  od  5 — 7.

Hanpyk Bęzmaskl
Dlaczego jestem  socjalistką

Cena 10 m k., z  p r z e sy łk ą  m k. Ili
Nabyć można w Administracji .Głosu Kobiet” (Warecka 7) 

w O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56).

Sit
,Leoaaraw

IBS
Portrety

w y k o n a n e

Pierwsze źródło
dla kupców I me
chaników Specjal
na fabryka części 
do wirówek wszy
stkich systemów i 
do wentylatorów 

—*i kowalskich. Na
składzie centryfugi oraz krążki 
gumowe, reperacje wykonywam 

na poczekaniu 
M echanik  BOZEMSLATT 

Warszawa. Graniczna 15.

P a t o m  midi faftit
specjalnie na lato w różnych ko
lorach, ceny zniżone. <uarsxał« 
k o w sk a  5 8  wejście z bramy 2 

piętro m. 6.
Ha r©tu ubrania męskie I dam- 
lid SMll skle, łokciowe towary. 
Perkowicz Sienna 36, m.j 5, róg 
Sosnowej.

jjnjfjn * włosów usuwam w przi 
-JslJUf ciągu'paru godzin. Kupi 
ję wyczeszkl, włosy obcięte. Krak 
Przedm. 20, wejście Kozia 4—ł 
2 piętro Izdebska.

fiMfOSMł ęSSrSLSS
kupuję; płacę od 30 do 50 mk.. 
lub zamieniam na najnowsze na
grania. Uniwersalny Magazyn.Mar
szałkowska Ni 104, wprost dwor- 
ca wiedeńskiego. Telefon 280-89.1

fjstTUntf do Pisania używane; 
IłlOJIjfUj kupno-sprzedaż, war- 
stat reparacyfny Feliks Kon, Zło
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró
wnież rosyjskie, nawet zepsute.
jiifi bawełna hurto -o, Centrala 
ilil l  Nici, Krucza 24. .________

kiszki rowerowe najta
niej sprzedaje Aleksan

der Feli, Warszawa, Marszalków 
ska 62. Tel. 127-59. Filja: Kalisz,
Kamieniecka 7. ____

ÓHula?y. ( M i g ,  prezerwaty
bo W podwórzu 
llmska 47.

wy, najtaniej 
„Akst*1 jJerozo-

I )  P oJasia
sprawy karne — wojskowe I pro
wincjonalne tanio, wszelkie na
leżności weksli, tytułów wyko
nawczych I t. p. wkładam swoje 
koszta Kancelarja obrońcy Lesz
no 38 m. 6. Henryk.

wykwalifikowane 
szwaczki do wydawa

nia roboty do domu na okrętko- 
wej maszynie. Pawia 40 — 5 bra
ma U piętro________________

Pi®! i wola
odstąpić 2 pokoje w Milanówku 
ria sezon. Oferty Administracja 
„Robotnika"—pod ..Do umowy•*.

230 M i  pS .r3l
noczeni portreciści11. Złota 16.

8J1F! KII w y p r a ż  ubrań męs-
IłlLLIlH kich od 4 do 10000 ty
sięcy hurt detal. Chmielna 49 m .f.

Redaktor nwaielny dr. Feliks Peri, iied. odi>owiediziałay Broa. Olecluuwicx. Odbito w drukarni „Robotnika". Wareckg J, JVydawca: Bada Kaca. P- B. 6-
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